Warszawa, 25 Lutego. Nr. 8. Rok VI. Dnia 13 (25) Lutego Ir, 


cyt a) 


ZA A a 


ENEA TA WYNOS SI: | | 0 dza nadsyłanych do Kedai 
u Yaram: oomo oe SPa] PISMO TYGODNIOWE, SPÓŁECZNO-ITERACKIE | deo andans mio emn 


w Królestwie l ARGYLE Rocznie 


z=zgprmmmmezerzwe e meme NAA" © 


Ogłoszenia do Roli przyjmują Bię 

re. 8.—Półrocznie re. 4.—Kwartal- POD REDAKCYĄ | Redakcyi po cenie 10 kop. za wiersa 

| ww nie JKA k 48 | lub za | oe. Reklamy 
a K8. Pozna 8KI6M: ocznie r = po op wlerBz. 

| marek 22.—Półrocznie marek 11. Jana J elenskieg O. Adres Redakcyi. — Warszawa. — 
W Galicyl: Rocznie złr. 12.—Pół- Nowy-Świat Nr. 4. 

rocznie złr. 6. | 
wykończony i harmonijny, — zbliżywszy się, spostrzeże..* 
masę gliny, która pod ręką modelatora może przybierać 


ZASADOWICZE. ksztalty przeróżne 


Zaliczasz więc takiego jegomościa, kolejno, do wszyst- 
kich rodzajów zasadowiczów, w rezultacie jednak spostrze- 


ALBUM reai ODRECZNYCH gasz, że mógłby on znajdować się w każdym rodzaju, ale do 


żadnego nie będzie pasował jak należy. 


skreślonych Przystępując do taranisty, entnzyasty, nawet do luza- 

przez W. St. Orczyca. ka i posiadając dar szybkiego kombinowania swych spo- 
BR strzeżeń, można wiedzieć odrazu czem każdy z nich jest 

iy i dokąd zdąża. Nie podzielając zasad wyznawanych przez 


onych zasadowiczów i nie chcąc narażać się na niebezpie- 
czeństwo werbunku do ich obozu, łatwo uniknąć spotkania 

W przypisku do szkicu poprzedniego, nadmieniłem, że |się z nimi, bo zdaleka poznasz kto nadchodzi. Inna rzecz 
między luzakami-żydami znajdują się i nie-żydzi, przyrzeka. | z lawirantami, — tych uniknąć nie ma sposobu. Wszędzie 
jąc przedstawić ich później, pod nazwą lawirantów. Otóż, |ich pełno, a pomimo to nigdzie na pierwszy rzut oka poznać 
wywiązując się z danego przyrzeczenia, przystępuję do cha- | się nie dają. 


Lawiranci. 


rakterystyki tego rodzaju zasadowiczów. Jak luzacy do entuzyastów, tak znów lawiraaci do 
— Cóż to, więc, jest za gatunek, owi lawiranci i co oni| luzaków zdają się być podobni, wielu też nie odróżnia je- 
robią między luzakami ? dnych od drugich, dodając im jeszcze lekkoduchów do kom- 
Co robią? ot... jakby to określić?... Ano, robią tam |panii. I rzeczywiście, pozornie, trzy te rodzaje to niby je- 
to samo, co i między entuzyastami, taranistami i w ogóle | den, po bliższem jednakże przypatrzeniu, uważny spostrze- 
między zasadowiczami wszelkich barw i odcieni, czyli... gacz znajdzie między nimi, dość subtelne wprawdzie, ale 
— To samo pewnie co i luzacy... charakterystyczne różnice. 
O, nie. Grdyby bowiem tak było, nie potrzebowałbym Pominąwszy, na teraz, lekkoduchów, postawmy obok 
zajmować się nimi oddzielnie. siebie luzaka i lawiranta. Prawda że obaj z równie lekkiem 


Nie tak to jednak łatwo ich określić, jak ci się może | sercem umieją brać na się i zrzucać różnozasudowe przyo- 
zdaje, czytelniku szanowny. Wyrażnie określić można tylko |dziewki, ale każdy czyni to z innych pobudek i w sposób 
rzeczy albo osoby — wyrażne, a lawirant nie należy do tej | inny. 
kategoryi. Już, już, zdaje ci się, uchwyciłeś w nim jakiś rys Luzak, przerzucając się z pod jednego znaku pod drn- 
wybitniejszy i zaczynasz na tej podstawie wnioskować o ca-| gi czyni to z celem—jak już rzekłem w szkicu poprzednim— 
łości, po chwili jednak przekonywasz się, żeś był w błędzie, | nie obrony zasad jakie znaki te wyrażają, lecz dla odwró- 
bo oto ni ztąd ni zowąd, zaszła w nim zmiana, obalająca twe | cenia uwagi naszego ogółu od ciemnych i fanatycznych 
wnioski, z kretesem. Zaczynasz obserwacyę po raz drugi — | rzesz Chaimów, Berków i Todrosów, czyli z celem dania 
znowu to samo; próbujesz raz trzeci, dziesiąty; za każdym | w ten sposów swoim możności—rozwoju. Lawirant, czyniąc 
razem znajdziesz go innym... podobnie, kieruje się zmysłem praktycznej — przezorności. 

Wczoraj przedstawił ci się jako postępowiec, dziś po-| Niby to należy on formalnie do jakiegoś stronnictwa, kierun- 
zuje na zachowawcę; jeźli jest publicystą to z nazwiskiem | ku czy obozu, istotnie przecież nie należy nigdzie, ale mimo. 
Jego spotkasz się zarówno w liberalno- bezwyznaniowych, | to, albo raczej dlatego właśnie, względem stronnictw, kie- 
jak i w zachowawczo-katolickich organach; tu broni pe-|runków i obozów wszelakich zachowuje się z przykładną 
wnej „sprawy“, tam własną zbija obronę; tu buduje, tam | tolerancyą, parlamentaryzmem a nawet i uznaniem. | 
burzy... Lud nasz utrzymuje że „pokorne cielę dwie matki 

Jedno wykręcenie się na pięcie wystarcza mu na przy-|ssie* — pokora lawirantów tysiąc matek ssać im pozwala. 
branie charakteru całkiem przeciwnego temu, jaki przed W przeciwstawieniu do typu luzaka, lawirant nie ma , 
chwilą zdawał się być przyrodzoną jego własnością. w twarzy i postawie wyzywającej buty, a na ustach lekce- 

Przysłowie mówi, że „ile głów tyle zdań*; — lawirant | ważąco-ironicznego uśmiecha; przeciwnie, miękkość w ruchu 
stanowi wyjątek od tej reguły. W jego głowie wszystkie |a słodycz w spojrzeniu, mowie, uścisku są jego znamionami.. 
zdania się mieszczą i wszystkie w równej u niego Są cenie. Przezorność o jakiej wspomniałem powyżej ściera zeń 

Kto patrzy nań zdaleka, może mniemać że widzi posąg | wszelką indywidulność: wkłada mu w usta takie opinie, jakie 
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albo są w danem kółku panującemi, albo w danej chwili 
modnemi i popłatnemi. 

Dzięki powyższym właściwościom, ma on nader rozległe 
stosunki i uchodzi za człowieka bardzo dobrze wychowa- 
nego. Najchętniej jednakże obcują z nim ludzie lubiący 
pławić się w falach pochlebstwa i upajać wonią kadzideł... 
Gdzie więc tylko znajduje się taki amator tanich hołdów, 
tam i lawiranci się znajdą. 

Koniecznym wszakże warunkiem okadzania jest „wpły- 
wowość* chcących być okadzanymi.. Oni dają lawirantom 
swe „wpływy“, a lawiranci wzamian niosą wpływodawcom 
poklask i czołobitność. 

Jest to więc znakomicie uorganizowany handel za 
mienny, na którym obie strony handlujące zarabiają jedna- 
kowo: Gdyby bowiem nie lawiranci, wielu z dzisiejszych, 
zwłaszcza kieszeniowych, olbrzymów nie używałoby sławy 
„filantropów *, „dobroczyńców' j nie ściągało od poczciwe- 
go naszego ogółu olbrzymich za swą „obywatelskość' pro- 
centów; a gdyby znów nie owe olbrzymy, lawiranci, zamiast 
tuczyć oię łatwym synekur chlebem, musieliby wydelikacone 
rączki przyłożyć do pracy rzeczywistej, coby naturalnie 
odebrało im możność życia na cudzym koszcie, a spółeczeń- 
twu przysporzyło jednostek produkcyjnych i wyraźnych. 

Powszechnie już dzisiaj wiadomą jest rzeczą, iż takie 
„wpływowe* bożyszcza lawirantów są, w olbrzymiej większo- 
ści, maleńkiemi, pod względem moralnym, zerami, nie zasłu- 
gującemi nietylko na hołdy, ale nawet na szacunek— nie to; 
lawirant na podobne głupstwa nie zważa; próżność, pragnie- 
nie jak najwyższego użycia przy możliwie najmniejszym 
nakładzie pracy, chęć znajdowania się zawsze wyżej niż 
pozwalają na to posiadane talenta i środki, silniejszemi są 
u niego od „przekonań“, z jakiemi się manifestuje. 

Zaprawdę, słusznie ktoś powiedział iż są ludzie gorsi 
od swoich zasad. 

Ale to jeszcze nie wszystko. Grdybyż lawirowanie pe- 
wnych zasadowiczów ograniczało się na prywatnym tylko 
serwilizmie względem „wpływowych“ potęg dzisiejszego 
świata!... Niestety, serwilizm ów, jak widzimy, nader wy: 
bitnym jest i w działalności ich publicznej. Piękna w gruncie 
i szlachetna zasada : „ręka rękę myje, noga nogę wspiera“, 
użyta przez nich za punkt wyjścia dla celów osobistych tam, 
gdzie dobro ogółu się waży, to summa zasług publicznych 
rodzaju lawirantów. Warto o tem pomówić obszerniej. 

(Dokończenie szkicu nastąpi). 


„NARWAŃCY* 


POWIEŚĆ 


przez 


Teodora Jeske-Choińskiego. 


(Dalszy ciąg.) 

Przed nim spoczywała masa ciała, mogąca należeć 
równie dobrze do rzeźnika, restauratora, lub handlarza 
nierogacizny. Nie było w tej nalanej twarzy ani jednego 
rysu szlachetniejszego. Tylko z małych, w nabrzmiałych 
powiekach pływających oczu, tryskał sprycik. 

Ale Bolesław spojrzał z szacunkiem na tę niekształtną 
bryłę, osadzoną na krótkich nóżkach. Był to przecież czło- 
wiek publiczny, dziennikarz, może jaki autor głośnego imie- 
nia, w każdym razie rycerz pióra, które jest powolnem na: 
rzędziem natchnionej myśli. Był to niezawodnie jeden z dro- 
gowskazów społeczeństwa, kiedy jeździł bezpłatnie kolejami 
i miał prawo nazywać się „współpracownikiem czasopism“. 

Bolesław marzył o tym tytule, jak o najwyższej go- 
dności. A ten szczęśliwiec posiadał go już i mógł się nim 
chełpić... 
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Listy z Galicyi. 


XXII. 
Dnia 16 Luteg» 1888 r. 


Nikt, kto unas nie mieszka, nie dałby wiary, jaka 
straszna panuje tu stagnacya we wszystkich interesach. 
Kupcy łamią ręce, bo do ich magazynów nikt nie wstępuje, 
wielcy przedsiębiorcy czekają Bożego zmiłowania, rolnicy 
płaczą, że ani zboże, ani bydło nie ma ceny. Przyszło nako- 
niec do tego, że listy zastawne Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, papiery najpewniejsze, które jeszcze do nieda- 
wna stały powyżej pari, nietylko znacznie spadły, ale co 
nierównie gorsze, nie mogą znaleźć nawet i kupca; to też 
coraz częściej się zdarza, że ktos pożyczkę podniósłszy, zo- 
staje bez pieniędzy, gdyż listów nigdzie zbyć nie może. Ta- 
kiej stagnacyi jeszcześmy nie mieli w Galicyj. 

Jak to długo potrwa, Bóg wie jeden. 

Wojny krwawej nie będzie, za to jeden z najmłodszych 
członków wiedeńskiej Rady państwa, p. Stanisław Szczepar 
nowski, wydał wojnę „nędzy galicyjskiej“ gdyż pod tym 
tytułem ogłosił sporą książkę, w której cyframi udowodnia, 
że pod słońcem nie ma kraju nędzniejszego niż nasza pro- 
wincya. W chwili obecnej czytają jego pracę wszyscy 
z wielkiem zajęciem, a chociaż autorowi wielu zalet nie mo- 
żna odmówić, trudno jednak nie wyznać, że w kilku miej- 
scach zapatruje on się na nasze stosunki spółeczne zbyt 
optymistycznie. I tak, mówiąc o żydach utrzymuje, że 
licznych tych przybyszów należy wchłonąć w nasz organizm, 
ponieważ sprawy żydowskiej inaczej nie rozwiążemy. 

Mnie się zdaje, że społeczeństwo polskie stara się o to 
od sześciuset lat, społeczeństwa zaś wschodnie, między 
któremi żydzi znajdowali się jeszcze przed Chrystusem, od 
dwóch i trzech tysięcy lat, a mimo to dotąd im się to nie 
udało. Wątpimy więc by i taktyka p. Sz. nazywająca się 
zupełnen uprawnieniem, mogła do tego rezultatu doprowa- 
wadzić, skoro nie osiągnęli go nawet francuzi, czego naj- 
lepszym dowodem książka Drumonta. 

Autor, dla poparcia swego twierdzenia, iż żyd może 
się całkiem wynarodowić. przytacza dwa nazwiska: poetę 
niemieckiego Boerne'a i Juliana Klaczkę. Jeżeli nie mógł 
znależć więcej dowodów, to tym dwom przeciwstawimy 
5 milionów żydów mieszkających w "Niemczech iw pro- 
wincyach polskich, z których żaden nie chce być ani niem- 
cem ani polakiem. Z tabel statystycznych dowiadujemy się, 
że niezawisły stan średni w Gralicyi ma rocznego dochodu 76, 
z czego na samych żydów przypada 60 milionów. Nie jest 
że to straszny dowód ich przewagi nad całą warstwą pra- 
cującą? 

Ból nasz jest jeszcze większy, gdy w innem miejscu 
autor cyframi udowodnia, że cała własność większa w Gra- 


— Pan dobrodziej jeździł zapewne w sprawach pu- 
blicznych?— odezwał się szlachcic, przysuwając się do dzien- 
nikarza. 

— Tym razem jeździłem zagranicę dla własnej przy- 
jemności—odpowiedział „współpracownik“. Byłem trochę 
zmęczony potrzebowałem odpoczynku. 

— Nic dziwnego, panowie tak dużo pracują, mają tyle 
na głowie. Panowie myślą za cały kraj, za nas wszystkich. 

— Bez wątpienia—mówił dziennikarz, układając czoło 
w fałdy poważne. Wytwarzamy dla całego kraju pokarm 
duchowy, a praca umysłowa wyniszcza niesłychanie. 

— Zapewne, zapewne. 

Szlachcic schylał głowę potakująca. 

— A cóż tam de politicis, czy nie będzie wojen- 
ki? — zapytał wyciągając szyję ciekawie. — Bo to panowie 
zawsze wszystko lepiej wiedzą od nas. 

— Jak na teraz to zdaje się, że obędzie się bez puka- 
niny, ale niezadługo ruszą na pewno w pole. 

— Eh, co też pan dobrodziej mówi. I to na prawdę ? 

— O ile sądzić można z konstelacyj politycznych, 
z gry gabinetów europejskich, z półsłówek prasy półurzę- 
dowej i tym podobnych wskazówek, których znaczenie my 
tylko rozumiemy, zdaje się że musi przyjść do krwawego 
starcia. Czy pan dobrodziej nie zauważył co robi Bismark ? 
Już on znów cos nowego gotuje, ho, ho, znamy się na tem. 
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icyi rocznie ledwie 10 milionów gul- Po zestawieniu kilku tablic statystycznych, autor do: 
yy dei YOU ONAR SWIA a są to żydzi, zarabiają | chodzi do tej nader smutnej konkluzyi, że nasz wieśniak 
na rok także 10 milionów. Czy na tę wiadomość każdy się | pracuje za pół, a je za ćwierć człowieka. W skutek złego 
nie wzdrygnie? Ale chociaż pan Szczepanowski tak deli-| odżywienia jest u nas także większa śmiertelność niż gdzie - 
katnie z żydami się obchodzi, jednakowoż w głębi serca; kolwiek indziej, i autor nie waha się nawet powiedzieć że 


nie musi on mieć zbyt dobrego o nich wyobrażenia, skoro 
nie dwuznacznie daje do zrozumienia, że nim asymilacya 
stanie się faktem spełnionym, Społeczeństwo powinno się od 
nich bronić wszelkiemi godziwemi sposobami, a dziać się 
to będzie wtedy, gdy sądy galicyjskie będą sumiennie peł- 
niły swoje obowiązki, a kraj zacznie takie zaprowadzać 
ustawy, które położą tamę wyzyskowi ludności chrześciań- 
skiej przez czerń żydowską. Do takich, zdaniem autora, 
należą zaprowadzone już ustawy przeciw lichwie i pijan- 
stwu. Doskonale! My sami także niczego więcej nie pra- 
gniemy, bo ani myślimy żydów gremialnie wypędzać. My 
chcemy ich wpływ szkodliwy ograniczyć, co gdy nastąpi, 
oni sami wyniosą się z naszego społeczeństwa. l 

Warto tu jeszcze nadmienić, że według zdania pana 
Szczepanowskiego, żydzi głównie dla tego nie są dla nas tak 
niebezpieczni, jak to się niejednemu zdaje, że nie mają w so- 
bie ducha wielkiej przedsiębierczości i nie umieją intensy - 
wnie pracować. Posiadają tylko jedną cnotę ekonomiczną, 
oszczędność, która atoli nie może im nigdzie zapewnić 
stałej przewagi. ran 

Mimo tych niedostatków, książka p. t. „Nędza Galicyi 
w cyfrach“ ma wartość niepospclitą, ponieważ autor rzuca 
w niej pełnemi garściami zdrowe uwagi, trafne rady i dowo- 
dy naszych opłakanych stosunków ekonomicznych, za czem 
także idzie upadek ducha i charakterów. Piszący te słowa, 
spoglądał nieraz z politowaniem na robotnika galicyjskiego, 
który robi tak nędznie, że człowieka aż oburzenie ogarnia, 
1 chociaż dat statystycznych nie zbierał, jednakowoż zawsze 
mu się zdawało, że w stosunku do produktywności swojej 
pracy, robotnik tutejszy nie jest gorzej płatny niż francuzki 
lub angielski. 

Teraz dowiaduję się z książki pana Sz. że w rzeczy 
samej tak jest. Angielski przedsiębiorca Brassey, który lat 
temu 20 budował ze Lwowa kolej do Czerniowiec obliczył 
dokładnie, że chociaż robotnik galicyjski brał ledwie piątą 
część zapłaty robotnika angielskiego tej samej kategoryi, 
mimo to wynagrodzenie było Sprawiedliwe, ponieważ wy- 
datność jego pracy. zostawała w takim samym stosunku, 
mianowicie jak 1:5. Na to, że nasz wieśniak tak źle robi, 
składa się wiele okoliczności, najgłówniejszą jest jednak 
liche i niedostateczne pożywienie. | 

Chłop irlandzki, uważany dotąd za najbiedniejszego 
pod słońcem, je przynajmniej rano, w południe i wieczór 
ziemniaki z maślanką, nasz przeciwnie je te same ziemiaki, 
ale bez maślanki. Omasty odmawia on sobie przez cały rok, 
a jedynem jego pożywieniem są: barszcz, kapusta i ziemniaki. 
Ponieważ tak nędznie się żywi, więc za to musi używać 


więcej alkoholu. niż każdy inny chłop europejski. 


zgłodu umiera rok rocznie w Galicyi 50,000 ludzi. 
P. Szczepanowski widzi ratunek kraju tylko w gospo- 
darstwie nakładowem en gros, zupełnie takiem, jakie od 


lat 20 Węgrzy prowadzą, a które u nich rentuje się znako-. 


micie, ponieważ kraj jeszcze niedawno biedny, jest już dziś 
kwitnący. Inicyatywę do tego musiałby dać Sejm galicyjskj, 
ponieważ przedsiębiorcy prywatni dopiero wtedy odważyli- 
by się u nas zaangażować swoje kapitały, gdyby wiedzieli, 
że otrzymają od kraju nietylko moralną lecz i materyalną 
pomoc. Wtedy dźwignie się rolnictwo, gospodarstwa bowiem 
zaczną się robić coraz intenzywniejsze, powstaną fabryki 
produkujące przynajmniej takie rzeczy, które w Galicyi 
mogą znaleźć łatwych odbiorców, nareszcie i hande) zrobi 
się więcej normalnym i dla ogółu korzystniejszym niż nim jest 
w chwili obecnej. Autor sądzi, że te wszystkie rzeczy dadzą 
się urzeczywistnić w ramach naszej autonomii. 

P. Szczepanowski należy do tego zastępu młodych 
reprezentantów kraju, którym sie zdaje, że dotychczasowa 
polityka nasza, błędnemi chodziła drogami. Delegacya pol- 
ska kołatała wciąż w Wiedniu prosząc o chleb powszedni, 
ale że monarchia sama jest biedna, więc też niewiele mogła 
od niej uzyskać; posłowie młodzi są natomiast zdania. że 
z Wiedniem należy tylko dobre stosunki utrzymywać, ape- 
lować zaś powinniśmy do samopomocy, bo tylko wzorowa 
gospodarstwo domowe może nas na nogi postawić. Ponieważ 
książka p. Szczepanowskiego zawiera w sobie program 
takiego gospodarstwa , więc trzeba ją poczytywać za 
pierwszy strzał na linii bojowej. na której już niezadługo 
będziemy widzieli: z jednej strony gwardyę starą, broniącą 
stanowisk dawniejszych, z drugiej szermierzy młodych 
idących śmiało do ataku w zamiarze zdobycia podziurawio. 
nych okopów. 

Dobra Zakopańskie zostały sprzedane zaraz na pier- 
wszym terminie licytacyjnym, czego się nikt nie spodziewał, 
bo były stosunkowo dość wysoko oszacowane. Szczęśliwym 
nabywcą jest jeden z naszych najserdeczniejszych, niejaki 
Goldfinger, który oddawna ma w Zakopanem fabrykę nafty 
drzewnej, potrzebnej do wyrabiania papieru. Ani z ramienia 
Wydziału krajowego, ani w zastępstwie Towarzystwa 
tatrzańskiego, nikt się na licytacyi nie zjawił. Goldfinger 
dorzucił tylko 2 guldeny do ceny szacunkowej i kupił Za- 
kopane. I niech kto teraz mówi, że książka p. Szczepa- 
nowskiego nie jest na czasie. Na każdym kroku widzimy 
obojętność, która nas gubi. Rolarz, 


— Prawda, prawda, jak to panowie umieją kombinować 
—mówił szlachcic, patrząc z podziwem na dziennikarza. 

— To przecież nasz fach, panie dobrodzieju. My robi- 
my opinię publiczną, z nami muszą się liczyć wszyscy. 

A cóż pan dobrodziej myśli ? Czy pójdą ceny zboża 
w górę?—pytał szlachcic. 

Dziennikarz, nie namyślając się wcale, przerzucił się 
natychmiast do spraw ekonomicznych. 

— Jakoś się na to nie zanosi—mówił. —A meryka przy- 
syła nam coraz więcej swego zboża, a rynek wschodni usuwa 
Się coraz dalej od nas. 

W ten sposób rozmawiali aż do Pniewa. Dziennikarz 
odpowiadał na wszystkie pytania wieśniaka szybko i roz- 
strzygał wszystkie sprawy stanowczo. Czegokolwiek szla- 
chcie dotknął, wiedział „współpracownik czasopism“ i po: 
ruszał się na każdem polu swobodnie. 

W Pniewie wysiadł szlachcie, podziękowawszy dzien- 
nikarzowi za „nadzwyczaj przyjemne“ towarzystwo. W wa- 
gonie został Bolesław ze swoim przyszłym kolegą. 


Dziennikarz, rozpuściwszy raz język, nie miał wido- 
cznie ochoty do milczenia, bo zwrócił się do Bolesława 
z zapytaniem: 

— Pan dobrodziej zapewne do Warszawy? 

— Tak, panie, do Warszawy. 

— Warszawka zaczyna się teraz ożywiać. Można się 
w niej zimą zabawić. 

— Nie w celu zabawy udaję się do Warszawy; jadę 
tam na stały pobyt. 

— Paskudna to dziura na dłuższy czas. brudna i nudna. 

— Kto chce pracować, ten nie dba o czystość ulic. 

— Jeszcze gorzej, mój panie. Ciężkie dziś czasy; 0 ro- 
botę coraz trudniej. 

— Mam nadzieję, że znajdzie się dla mnie w prasie 
warszawskiej jaki skromny kącik. 

Dziennikarz spojrzał zdziwiony na Bolesława. 

— W pra...sie... warszaws...kiej?—mówił przeciągle. 

— Tak, panie! 

— Ależ nas tam tak dużo, że pożeramy się nawzajem. 
Wszystkie miejsca są obsadzone, rozpychamy się łokciami, 
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Tom IL. 


Paryż żydowski i społeczeństwo francuzkie. 


(Dalszy ciąg.) 


Katolicy pozbawieni współczucia dla swoich, zdają się 
wszystkie swoje fawory zachowywać dla tych, co Chrystusa 
włócza po błocie. Wszyscy znają nazwisko przemysłowca, 
o którym O. Ludwik mówi w dziele: „Stowarzyszenie 
chrześciańskie ludzi uczciwych na gruncie interesów“. Za- 
kounik nie chciał go wymienić, naprzód przez miłosierdzie 
chrześciańskie, a potem z obawy, żeby całe przedmieście 

-go Germana nie zwróciło się ku niemu. Jak ten kapucyn 
zna Paryż dzisiejszy! 

„Przemysłowiec o którym mówię—pisze O. Ludwik — 
ośmielił się wydrukować słowa następujące: 

„Kościół katolicki nagradzał w ogólności kanonizacyą 
zbrodnie główne, szaleństwa i wybryki, których halucynaci 
i nedznicy dopuścili się na jego korzyść, w ciągu ośmnastu 
wieków organizacyi jego potęgi materyalnej. 

„Ostatecznie, na długim spisie świętych, ludzie uezci- 
wi są wyjątkami. 

„Fałszywy Bóg, indywiduum z wielką brodą, jest fe- 
tyszem, w imieniu którego despoci klerykalni i polityczni 
tego padołu ziemskiego rządzą massami.* 

Gruby tom w 8-ce, o 536 stronnicach, cały jest wypeł- 
niony podobnemi bluźnierstwami przeciw Bogu, przeciw 
Jezusowi Chrystusowi, Matce Najświętszej i Świętym. Skła- 
da on się z nikczemnych potwarzy przeciw Kościołowi, 
duchowieństwu świeckiemu i zakonnemu i przeciw chrze- 
ścianom w ogóle. Powiada naprzykład, że wyraz kretyn, 
cretin, pochodzi od Chrystyn czyli chrześcianin, i że istotnie 
tylko kretyni mogą być chrześcianami. Są w tej książce 
pełne jadu podburzania rządu rzeczypospolitej, popychające 
go do prześladowania Kościoła katolickiego. 

I ten przemysłowiec nie miał klientów wierniejszych 
i bardziej oddanych jego interesom, nad pewnych wysoko 
położonych katolików, przywódców rojalistów. 

Wielkie damy, bardzo pobożne, polecały wszędzie i po- 
lecają jeszcze tego bezbożnika. 

Przystępują do Kommunii codziennie, a przyjąwszy 
w serce Boga w Najświętszym Sakramencie i przyrzekłszy 


mu służyć, tego samego dnia wzywają tego obmierzłego |. 


ateusza, obsypują go zaszczytami i robią u niegu zamówie- 
nia, które grubo płacą. 


cz 


Przepraszam pana, 
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nawet zdolniejszym brakie już chleba. 
ale z kim mam przyjemność ? 
— Jestem Bolesław Orlikowski. 
— Pan Orlikowski? Nie czytałem nigdzie pańskiego 
nazwiska. 

— Nie wiele dotąd pisałem, a co mojego drukowano, 
szło bez nazwiska. 

— A w któremż piśmie drukowano pana, jeźli wolno 
zapytać? 

— Posyłałem różne drobiazgi do „Gwiazdy“. 

Dziennikarz skrzywił się pogardliwie. 

— To brudny świstek, chwytający prenumeratorów na 
paszkwile i skandaliki. s 

— Umieściłem także kilka artykułów we „Wiązance*. 

— To spekulacya, zwyczajny sklep bibuły. 

— Proszono mnie jeszcze o korespondencye do „Po- 
chodni*. 


— „Pochodnia* zostaje na żołdzie bankierów, którzy 
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= Oto, do czego prowadzi niewiadomość, gdyż niewiado- 
mość jedynie tłumaczy te potworności. Gdy objawiłem nie- 
którym z tych katolików, co robi ów przemysłowiec z ich 
pieniędzmi, odpowiedzieli wszyscy: „Nie wiedziałem o tem*. 

A „więc dobrze : nie wiedzieliście ; ale czy mieliście 
prawo nie wiedzieć o tem? A ponieważ podobne fakta po- 
wtarzają się codziennie i wszędzie po naszych miastach 
francuzkich, czyż mamy prawo pozostawać dłużej w niewia- 
domości, co SĘ warci, pod względem moralnym i religijnym 
rozmaici dostawcy. zbogacający się naszemi pieniędzmi ? i 

Niewiadomość, jak słusznie mówi O. Ludwik, jest je- 
dyną wymówką, którą mogliby się usprawiedliwiać chrześcia- 
nie tak dziwnie zorganizowani, że nie troszczą się nigdy 
o tych co wyznają tę samą wiarę co oni, a zbogacają tych 
co są ich najśmiertelniejszymi wrogami. Ale czy na ducho- 
wieństwo nie spada pewna część odpowiedzialności za tę 
niewiadomość? 

_ _ Kościół, dawniej, szedł ciągle z człowiekiem przez ży- 
cie realne, aby go oświecać i prowadzić. Możnaby odtwo- 
rzyć obyczaje a nawet stroje przeszłości za pomocą kazań 
kaznodziei średniowiecznych. Św. Bernard, św. Norbert 
Vital de Mortain, Raul Ardent, Hugues de Saint Victor, 
Hildebert lepiej są poinformowani o najmniejszych szczegó- 
łach życia XII wieku, niż kronikarz dzisiejszy o tem co się 
dzieje na bulwarach. Piotr de Limoges miał niezliczone 
mowy o fryzurach. Stefan de Bourbon mówi jak kronikarz 
światowy o strojach XIII wieku. Maillard Clóró, Menot 
1 inni podtrzymywali później te tradycye, a Bourdaloue jest 
równie cenny dla studyów dworu i stolicy zaczasów Ludwi - 
ka XIV, jak La Bruyere i Moliere... 

Co jest ciekawe, to to, że nigdzie wśród tego marno- 
trawstwa. nie można dostrzedz tej werwy, tej wesołej nieo- 
patrzności o jutro, które pozwala zrozumieć, dla czego pe: 
wne epoki rzucały się w objęcia rozkoszy, wołając: Po nas 
potop! Te szalone wydatki, których nic nie usprawiedli- 
wla. godzą się z afektacyą uczuć religijnych, z westchnie- 
niami nad prześladowaniem, z lameutami nad dziećmi po- 
zbawionemi Boga. 

Cały ten świat pełen jest chrześcian w rodzaju t 
o których mówi Tertulian: P/erosque tn ventum e: a płać 
cucerit christianos. 

„Jle się kryje boleści po za tym zbytkiem bezrozumnym, 
głupim zupełnie, to nie do uwierzenia. Flaubert mówił mi 
pewnego dnia, że to my powinniśmy być lekarzami pewnych 
chorób moralnych, gdyż tylko my je studyowaliśmy. Jest 
cos prawdy w tem twierdzeniu. Niepodobna wyobrazić so- 
bie co wie paryżanin, choć tego nie starał się nauczyć. 
Przypadek co chwilę ukazuje nam odwrotną stronę tego ży- 
cia tak świetnego na pozór. Jest zresztą w Paryżu pięć 
lub sześć kobiet trudniących się pożyczaniem pieniędzy 

któremi dość pogadać godzinę, aby zgłębić tajemnicę tego 
towarzystwa. Mężczyźni i kobiety przychodzą do nibh, pi- 
szą listy pełne niepodobnej do wiary uniżoności, nazywają 
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mózgów, czego świadectwem jego kapitały, złożone w banku. 
Skórę z pana zedrze, zrobi z pana w krótkim czasie idyotę. 
Co też panu przyszło do głowy wchodzić do tego gniazda 
szerszeni, które się prasą zowie? Czy pan nie ma innego 
zajęcia? 

— Jestem inżenierem i mechanikem z zawodu— odparł 
Bolesław, zdumiony tem, co słyszał. 

— Masz pan w ręku chleb łatwy i dostatni, a rwiesz 
się do biedy? —mówił dziennikarz. — Daruj pan, ale takiego 
szaleństwa nie rozumiem. Gdybym ja był inżenierem, to 
plunąłbym na całe dziennikarstwo, i poszedłbym stawiać 
fabryki, choćby do Chin, byle nie mieszkać w tym niewdzię- 
cznym kraju. Powiadam panu, jest teraz w Warszawie taki 
ścisk, że kto nie ma protekcyi, ten nie może dojść do niczego. 
Czy się panu zdaje, że tam talent co znaczy? Gdzież tam | 
Bez stosunków i stosuneczków, bez znajomości i reklamki 
dobrych koleżków, zmarniałby u nas nawet Szekspir. Patrz 
pan na mnie! Napisałem kilka tragedyj historycznych i spo- 


potrzebują organu do popierania swoich osobistych intere |łecznych, kilka komedyj, cały szereg nowel, a czy słyszał 
sów. A któż pana powołał do Warszawy ? Czy posiada pan | pan co o mnie, o Józefie Bogackim? 


tam jakie stosunki, jakie znajomości. 


— Rzeczywiście, nie przypominam sobie — wyrzekł 


— Wydawca „Gwiazdy* zachęcał mnie do dalszej | Bolesław, zdziwiony coraz więcej słowami „współpracowni- 


pracy. 


— On zachęca każdego do roboty, ten łotr, ten wyzy- 


ka czasopism“. 
— Naturalnie bo czarna intryga różnych klik nie do- 


skiwacz. Ta wstrętna pijawka wyssała już kilkadziesiąt puszcza mnie do głosu— wołał Bogacki. — Gdy oddam jakie 
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lichwiarkę „kochaną przyjaciółką”, nie szczędzą jej słodkich 
słówek. i baj: 

Niektóre kobiety z wielkiego świata wynajmują małe 
mieszkanko, każą do niego przenieść kiłka starych sprzę- 
tów z zamku, nawet. portretów familijnych i usiłują je sprze- 
dać. Matka z córką niekiedy w porozumieniu praktykują 
taki handel. Częstokroć mąż, rozsądniejszy, pozostaje 
w zamku, i żyje tam, zdala od hight-lıfu, między starą 
kucharką i kilku baryłkami wina. Wzywają go, usiłują 
skłonić do sprzedania majątku; on przybywa, wziąwszy ze 
sobą służącą, aby nie osłabł przypadkiem, opiera Się, I na- 
zwany potworem nieludzkim, odjeżdża, mowiąc: „Daj pokój, 
moja droga nie krzycz; będziesz bardzo rada, gdy kiedys dę- 
dziesz miała się gdzie schronić. | 

Widziałem, jak pewna szlachecka rodzina posyłała co- 
dziennie do sąsiedniej garkuchni, po jakąś okropną, czarną 
zupę, trącącą starym tłuszczem. Po pewnym czasie, za- 
dłużyli się za to do pięciuset tranków. Matka, właściciel- 
ka nazwiska sławnego w dziejach Rewolucyi, nazwiska opie- 
wanego przez poetów, unieśmiertelnionego bobaterstwem 
i pobożnością zarazem, zadłużyła się krawcowej na dziesięć 
tysięcy franków i chodziła je zbierać po całym Paryżu, z te- 
mi ruchami rasowego ptaka, nie umiejącego chodzić piecho- 
tą. Wśród kłótni i wyrzutów, rosła śliczna dzieweczka, 
wytworna i wysmukła. Ulegając wrodzonej dobroci serca, 
ci biedni ludzie przygarnęli jednego z wygnanych zakonni- 
ków, i nic zabawniejszego, jak ten kapelan nadworny, bło- 
gosławiący obiady brane z garkuchni do których nsługiwa- 
ła sługa niepłatna. 

Niektóre kobiety szukają w truciznach sztucznej rado- 
ści, szczęścia które im pozwala przez kilka minut widzieć 
życie w barwie różowej; to są morfinistki, efemeryczne 
mieszkanki raju sztucznego, który tem okropniejszą czyni 
rzeczywistość. i 

Niekiedy nastepuje upadek zupełny. Ta młoda, prze- 
śliczna kobieta, zachwycająca aryjka, o dumnym dziewl- 
czym konturze, którego nie śmiałbyś dotknąć nawet zbyt 
śmiałem spojrzeniem, aby nie naruszyć tego czystego puchu, 
okrywającego ten dojrzewający vwoc,—sprzedaje się jedne- 
mu z tych okropnych kosmopolitów, żółciowych. niepachną - 
cych, którzy sprzedawali pomarańcze w porcie Tunisu lub 
Aleksandryi, albo byli kelnerami w jakiejś oberży wiejskiej 
w Rosyi, jak ów (Garfunkel, posiadacz czterdziestu milio - 
nów, który zostawił gdzieś żonę a sam żyje tutaj na wielką 
stopę. 

i Wszystko kończy sią na żydzie. Ujrzymy go później 
wyzyskującege nędzę ludu za pomocą skupowania kwitów 
lombardowych, on jest dostarczycielem funduszów lichwia- 
rzom, którzy pożyczają pieniędzy ludziom z wielkiego świa: 
ta. On wie dokładnie, co do minuty, jak długo pożyją te 
biedne żabki, nadymające się aby dorównać wielkim mająt 
kom żydowskim. Gdy im tchu zaczyna brakować, on zja 
wia się I witany bywa z radością. 


dzieło do którego z teatrów, odpowiadają dyrektorowia ni 
to ni owo i odsyłają mi utwór. Powieści moich nie chcą re- 
taktorzy drukować, od czasu tylko do czasu, kiedy nie mają 
czego innego, biorą jaki szkic za kilka rubli do „zapchania 
fejletonu*, jak mówią. Osły! Czy się takie kpy na czem ro- 
zumieją? Powiadam panu że to chołota z pod ciemnej gwia- 
zdy, karyerowicze, klikarze i nic więcej. Porządny człowiek 
nie wytrzyma między tymi idyotami, którzy widzą tylko ko- 
niec własnego nosa. 


„ Ten człowiek zdawał się mówić namiętnie, a jednak 
zachował spokój zewnętrzny. Na jego twarzy nie zagrał ani 
jeden nerw. Wyrzucał z siebie gwałtowne oskarżenia i wy- 
myślania z taką wprawą, jak gdyby rozmawiał o pogodzie 
i słońcu. A nawet, spostrzegłszy, że jego wybuch oddziałał 
na słuchacza piorunująco, uśmiechnął się z zadowoleniem. 

— Powiadam panu, że nie warto żyć w tym kraju, nie 
warto pracować dla społeczeństwa, które nie szanuje swoich 
talentów. 


Splótł ręce na tłustym wysuniętym naprzód brzuchu 
1 bił palcami młynka. 

— I cóż, ma pan jeszcze ochotę do dziennikarstwa ? — 
zapytał po chwili bez cienia rozdrażnienia w głosie. 


— Nie odstępuje się od zamiaru, z którym się długo 
nosiło odpowiedział Bolesław. 
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Najbardziej może niepokojącym z tego wszystkiego 
jest upadek kobiety francuzkiej. Stwierdzono, że w epo- 
kach upadku kobieta wznosi się w górę, gdy mężczyzna się 
poniża; dziś dzieje się inaczej. Można się było spodziewać, 
że po wojnie utworzy się pewne grono francuzek, które bę- 
dą wywierały wpływ jako żony, jako siostry, jako przyja - 
ciółki, będą usiłowały natchnąć wszystkich uczuciami pa- 
tryotyzmu, będą posługiwały się swoją pięknością, swoim 
uśmiechem, swoim wdziękiem w celu pokrzepienia serc, obu- 
dzenia żądzy szlachetnych czynów. Co za piękne posłan- 
nictwo w kraju, w którym kobieta zawsze tak wielką grała 
rolę! Księżna de Chevreuse zdawała się być chwilowo na- 
tchnioną tą szlachetną ambicyą; usiłowała ona zjednoczyć 
wszystkie kobiety w kulcie Joanny d'Arc, uczynić z tej 
czystej bohaterki symbol podźwignięcia się narodowego; dla 
tego to dzienniki wołnomularskie i żydowskie tak zawzięcie 
rzuciły się na nią; głos jej zresztą, pozostał bez echa. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


KAMERDYNER MEGO DZIADKA 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


RY 


(Dalszy ciąg). 


Wysokie i ogromne pokoje nadawały pewną cechę 
wspaniałości całemu apartamentowi. Sufity i ściany nie były 
tknięte od czasów saskich. Stare, dębowe posadzki skrzy- 
piały pod każdym krokiem. Zresztą, wiał tu smutek, wła- 
ściwy mieszkaniom, pozbawionym (babka moja nie żyła już 
od dawna) duszy i ręki kobiecej. Jakaś cisza i powaga ce- 
chowała zarówno ogół. jak i szczegóły. 

Służący wrócił i zaczął nakrywać do wieczerzy. Od- 
bywał zaś to wszystko cicho i powoli, jakby widmo jakieś, 
nie człowiek. Przypatrywałem mu się, wyciągnięty w fotelu, 
paląc cygaro. Człowiek ten mógł liczyć lat sześćdziesiąt, 
najwyżej, był dość nizki i chudy. Twarz jego ściągła i wy- 
goloua, miała cerę żółtą i rysy pospolite, choć spokojne, nie 
odznaczające się żadnym szczegółem charakterystycznym. 
Wąs czarny, przetkany już srebrnemi nitkami i rzadki, nosił 
na dół opuszczony. Włosy miał zaczesane, jak lokaje owych 
czasów czesać je musieli, z rozdziałem z tyłu. Oczy szare 
wyrażały stale jakieś zakłopotanie i skupienie wewnętrzne, 
a cała fizyognomia była dziwnie łagodną i spokojną. Ten 
człowiek zadziwiał bezbarwnością i bezwyrazistością swej 
twarzy, z której niczego nie można się było domyśleć. Wy- 
glądał jakby zasuszony, czy skamieniały. Grórną część kor- 
pusu trzymał zawsze naprzód pochyloną, powłócząc nogami. 
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— W takim razie szczęść panu Boże, tylko zabierz się 
pan sprytnie do rzeczy, zrób pan, jak ja. Puść w trąbę lite- 
rature i publicystykę i weż się odrazu do reporty. Do na- 
pisania wiadomostki niepotrzeba ani rozumu, ani nauki, ani 
talentu, są nawat tacy, którzy obywają się bardzo dobrze 
bez gramatyki, a mimo to są pożądani w każdej gazecie. 
Publiczność lubi ploteczki, fa wydawcy lubią znów ruble 
publiczności. Dopóki marzyłem o sławie, o działalności 
twórczej, chodziłem bez butów, a od czasu, kiedy zbieram 
po mieście błahe wiadomostki, lub jeżdżę po kraju oglądać 
różne dziwne wypadki, jako to: większe pożary, gradobicia, 
wylewy rzek i t. p. ewenementy, patrz pan, co się stało... 

„Współpracownik czasopism“ uderzył się wierzchem 
dłoni po tłustym brzuchu, i pokazał w szerokim uśmiechu 
wszystkie zęby. 

— Będę musiał na przyszły rok jechać do Marienba- 
du, tak mi reporta służy—dodał, a na twarzy jego rozlał się 
wyraz zadowolenia. 


Kiedy się pociąg zatrzymał w Skierniewicach, schwy- 
ci} „współpracownik czasopizm* swoją walizkę i zabierał 
się do wyjścia. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Ubrany był czarno, w białym krawacie. Nie słychać go było 
gdy chodził, a z trudnością go się słyszało, gdy mówił. 

— Dziwnego sobie dobrał lokaja mój dziadek — pomy- 
ślałem, gdyż nie wydał on mi się wcale sympatycznym. 

— Pan senator zdrowy? — zapytałem. 

— Zdrowy, dzięki Bogu! — odparł nieco głośniej słu- 
żący i dopełniał dalej nakrycia. 

— Czy zwykle chodzi spać tak wcześnie?-—zapytałem, 
spoglądając na zegar, którego wskazówki były dopiero na 
jedenastej. 

— Ej, nie, — odpowiedział sługa powoli, spoglądając 
także na zegar — tylko dziś pan bardzo zmęczony, bo było 
posiedzenie. 

— Co za posiedzenie? 

— Ej... takie... zwyczajne posiedzenie... — mruknął. 

Widziałem, że i do rozmowy niema wcale ochoty. Tym- 
czasem stól był nakryty, do którego, odsuwając krzesło, 
służący wzrokiem mnie zapraszał. 

Podziwiałem jego sposób obsługi. 

Uptzedzał myśli i zaledwie się rodzące życzenia. 
Zaledwie spojrzał na człowieka swemi szaremi oczkami, 
a już wiedział, czego mu brakuje i czego pragnie. Gdy na- 
lewał wino, ręka mu tylko drzała, a jakies przerażenie ma- 
lowało się na jego twarzy. Robił on smutne wrażenie czło- 
wieka, którego zupełnie zabił lokaj. Zdawać się mogło, iż ża- 
dna myśl, wychodząca po za ciasny zakres obsługi stołu nie 
gościła ani na chwilę w jego mózgu. Oczka jego biegały 
wprawdzie, lecz zdawały się widzieć tylko pewne rzeczy. 

Wreszcie po wypiciu kilku kieliszków doskonałego 
burgunda zapytałem. 

— Powiedz mi też mój kochany, czy u niego dziadka 
służy zawsze kamerdyner Jan, który mnie jeszcze nosił na 
rękach? 

Wargi służącego lekko zadrgały, spojrzał na mnie, 
jakby sie chciał uśmiechnąć i odparł cicho. 

— Ja nim jestem. 

Rzuciłem się ku niemu z radością, ale wnet ostygłem; 
Jan bowiem wyprostował się stanął w pozycyi dobrze wy- 
tresowanego lokaja i dodał, ze spokojem wprawdzie, ale 
z jakimś przygnębionym choć serdecznym wyrazem. 

— Pamiętam... i gdyby nie było ciemno na schodach, 
byłbym poznał panicza, czy można już podać herbatę ? 

— Proszę! a więc to ty jesteś, ty ten Jan, o którym 
tak często wspomina moja matka, którego tak lubi i... 

Oblicze Jana rozpromieniło się, o ile mogła się rozpro- 
mienić sześćdziesięcioletnia maska. 

— Jaśnie pani mnie pamięta... — mówił z dziwnie do- 
brym uśmiechem, lecz też z dziwną obojętnością. 


ROLA 


tów przodków, wojewodów i kasztelanów wiszących na ścia- 
nach i nie poruszanych od przeszło stu lat, wiały rachunkiem 
i cyfrą quasi-bankiera. 

Usnąłem, a we snie powracał często ten Jan sztywny 
i zimny, do któregu przecież uśmiechałem się serdecznie. 
Słyszałem te przytłumione jego kroki i widziałem zakłopo: 
tang, iniczem nie dającą się poraszyć twarz, a pamiętny 
przysłowia bałem się i jego pana. 

Pierwszy raz w życiu oczami własnemi miałem ujrzeć 
mego dziadka, który w pojęciach moich, wszczepionych przez 
o Wigana doń głęboko matkę, był pierwszą osobą w ro- 

zinie. 

Ta chwila nadeszła. 

Z uderzeniem godziny ósmej wszedł do mnie Jan, sta- 
nął w progu i wyszeptał. 

— Pan czeka w gabinecie. 

Serce mi zakołatało silniej i poszedłem za nim. Ka- 
merdyner mimo swych cichostępów szedł prawie na palcach, 
a ja o ile mogłem starałem się go naśladować. 

Jan się obrócił, skłonił i odszed!. 

Przedemną na fotelu z nogami wyciągniętymi na 
taborecie, leżał mój dziadek. 

Przywitał mnie zimno, bo tylko podał rękę do pocało- 
wania, mówiąc z pewną podniosłością w głosie: 

— Jak się masz kawalerze? wyrosłeś jak sosna i przy- 
stojny zrobił się z waćpana młodzieniec, no siadaj i opo- 


Iwiadaj mi o matce. 


Tak byłem uderzony niezwykłą postacią mego dziadka, 
jź przez chwilę zapomniałem języka i usiłowałem tylko zdać 
sobie sprawę z położenia. 

Dziadek mój był mężczyzną ogromnego wzrostu i tej 
charakterystycznej postawy, jakie u nas coraz są już rzad- 
sze. Mimo swych sześćdziesięciu i kilku lat, wyglądał młodo 
dzięki głównie swym blond włosom, które gdzieniegdzie tylko 
siwiały i czerstwej cerze twarzy. Ta twarz imponowała 
swym wyrazem nadzwyczaj poważnym, dumnym i pięknym. 
Chuda, koścista i wygolona o przenikliwych siwych oczach, 
o najregularniejszych i bardzo pięknych rysach, uderzała 
swą szlachetnością, 

Włosy dziadek nosił bardzo staranie, według ówcze- 
snej mody zaczesane, a po obu bokach twarzy pozostawiał 


faworyty krótkie, szerokie i przystrzyżone. 


Ubrany był podług ostatniej mody, w jasną aksamitną 
kamizelkę w szeroką krate z złotymi guzikami i w granato- 
wy surdut z ogromnemi klapami. Kołnierz koszuli wywinię- 
ty był dostatnio na halsztuku jedwabnym. 

Przykuwał mnie i paraliżował. Zaledwie mogłem odpo- 
wiadać na jego pytania, tak byłem zdziwiony niepowsze- 


— Ale jakże! doskonale! nieraz.. prawie codzień cie-'dniością typu mego dziadka. 


bie mój stary Janie wspomina , — mówiłem wpatrując się; 


w oblicze kamerdynera, które znów było zakłopotne. 
Zma!rszczył brwi, a mnie się zdawało, że oczy jego 
zaszły jakby wilgotną łzą. 
— Czy można podać jeszcze herbaty? —zapytał. 


Głos jego był szorstki i nrywany, zapytania zwięzłe 
i płynne, gra oczu zdradzała myśl nadzwyczaj bystrą i ru- 
chliwą. Czasem syknął z bólu i chwytał się ze złością za 
kolano, zdradzając że cierpiał na reumatyzm. Czasem zamy- 
ślał się, ale na bardzo krótko. Ręką uderzył w nogę i już 


Zdziecinniał stary, pomyślałem i poprosiłem o drugą | był całą myślą w przedmiocie o którym mówił, lub słuchał. 


filiżankę. 

W chwili, gdy ją stawiał przedemną zauważyłem na 
twarzy Jana jakiś wyraz przestrachu. 

Postawił i pospiesznym krokiem się oddalił, a gdy 
wrócił wkrótce, oblicze jego zwykłym jaśniało już spokojem. 

— Cóż się stało? — zapytałem 

Kamerdyner spojrzał na mnie jakby ze zdziwieniem 
żem odgadł, iż się coś stało i cicho, jeszcze ciszej niż przed- 
tem, odpowiedział. 

— Przywidziało mi się, że pan dzwoni. 

Więcej dnia tego z Janem nie mówiłem, gdyż wszyst- 
kie moje zapytania zbywał krótkiemi odpowiedziami, i prze- 
chodził zaraz do porządku dziennego. 

Odprowadziwszy mnie do przygotowanego apartamen- 
tu i rozebrawszy stanął we drzwiach ukłonił się i rzekł: 

— Pan wstaje o ósmej... życzę dobrej nocy jaśnie panu! 

— Dobranoc ci mój Janie! — odparłem — a nadal nie 
mów mi jaśnie panie, boć przecież mnie wychowałeś. 

Jan spojrzał na mnie ogłupiały i nic nie mówiąc, wy- 
sunął się. 

Słyszałem jak szedł przez cały szereg pokoi, jego 
kroki zdradzało tajemnicze skrzypienie posadzki, a gdy i to 
ucichło. straszna zapanowała w tych komnatach cisza. 

Tik... tak... tik... tak... zegara dochodziło z sali, po- 
sadzka czasem prysła, jakby kto nastąpił lekko na nią, to 
znów trzasnął suchy machoń mebla, to zadźwięęzał kry- 
ształowy żyrandol od dalekiego turkotu powozu po bruku 
ulicznym. 

Zimno mi było w tych komnatach, które mimo portre- 


(Dalszy ciąg nastąpi ) 


Dwóch Protów i dwie ich przygody. 


(BAJKA) 


Cobądź czynisz (puucza prawda bardzo stara) 
Pamiętaj by rozsądku była w czynie miara; 
Jednak dzisiaj zbyt wielu tak chce wiedzieć o tem, 
Jak — pan Prot Wyprzodkiewicz z Ociągajłą Protem... 
Oto przykład: 

Tych Protów dawni przyjaciele, 
Niejacy Spółecznicey — na wsi zamieszkali — 
Wydając córkę za inąż, na ślub i wesele, 
Przed wszystkimi inymi, najpierw ich wezwali, 
Prosząc — jak się to zwykle wśród przyjaciół zdarza — 
Ażeby panę młodą wiedli do ołtarza. 
„Jadę! — rzekł Wyprzódkiewicz — a ty Protazeńku, 
Cny Ociągajło, jedziesz?“ — „Co tu gadać wiele! 
Jadę.“ Więc, ten pospiesznie, tamten pomaleńku, 
Zaczęli się wybierać społem na wesele. 
Że za$ z miasta, gdzie mieli stałe swe siedlisko, 
Do wioski Spółeczniekich było niezbyt blizko, 
Więc, po krótkiej naradzie, zgodnie uradzono, 
Żelazną się koleją puscić w drogę oną. 
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I z pewnościąby wszystko poszło im po myśli, 
Jeżeliby z rozsądkiem się liczyli ścislój. 

Pierwszy Prot Wyprzódkiewicz przeciw niemu zgrzeszył, 
I przez zbyteczną krewkość szpetnie Się ośmieszył ; 
Przybył pierwej na stacyę, o godzinę cułą, 

Niż należało. 

Jednak nie w tem tkwi dowód jego nierozsądku, 
Lecz w tem, że, zamiast usiąść cicho gdzieś w zakątku 
I czekać aż się ozwie świst lokomotywy, 

Począł biegać po stacyi zły i niecierpliwy ; 
Nawymyślawszy wreszcie całej służbie ruchu — 
Konduktorom, palaczomu — że się nie pospieSzĄ 

I nie wyruszą w drogę z samym nim eo duchu... 
Splunął, zaklął siarczyście i poleciał pieszo ! 
Poleciał; — śmiech po stacyi się rozlega głośnie ; 
Kto żyw, drwi zeń. Wtem dwonek ozwał się donośnie, 
Po pierwszy raz, po drugi i jeszcze po trzeci ; 
Pociąg rusza. A toca? Któż to za nim leci 

I wola: „Stój! Poczekaj! Maszynisto, bracie! 
Jam to, Prot Ociągajło! Czyliż mnie nie znacie? !... 
Nie dajcież więc tak bieżeć... niechaj sobie siędę, 

A do grobu wam wdzięczny za tę grzeczność będę !...* 
Brat-maszynista jednak nie a nie nie ałyszy, 

Więc pan Prot Ociągajło, chociaż ledwie dyszy, 

Ż twarzą potem oblaną i zawodu łzami, 

Na krok się heroiczny w rozpaczy zdobywa 

I za hak, umieszczony między buforami, 

Oburącz — z całej siły, jaką miał — porywa. 
Porwał i biegnąc myśli: „Ot, znalazłem radę... 
Zatrzymam, w biegu pociąg... wsiądą i pojadę! ... 
Boć to byłaby zgroza nadto oczywista, 

By Prota Ociągajłg ! ... zmógł gbur maszynista! 
Tedy...“ Wtem pociąg ruszył całą siłą pary 

I — no, i pana Prota genialne zamiary, 

Pospołu z ich rodzicem — potłuczonyia srodze — 
Legly na drodze. 

Podobnie też się stało i z Wyprzódkiewiczen 

Który pobiegł, jak żrebiec zatrzaśnięty bicze, 
Mniemając że nogami kolej wnet wyprzedzi.. 
Zmęczył, zziajał się ; teraz gdzies przy drodze siedzi 
I, pochyliwszy czoło krwawym zlane potem, 

Myśli jakby do domu dostać się z powrotem... 

I państwa Spółeczniekich te przygody Protów 
Nabawiły zawodów, z niemi zaś kłopotów, 

Bo ksiądz czekając z slubem, już się niecierpliwił, 
Panna bladła, pan młody zżymał się i krzywił; 

I goscie też wesołe potracili miny — 

Z Protów przyczyny. 

Owóż, same posępne widząc wokół twarze, 

A głównie córkę smutuąg w tak wesołej chwili, 
Chcąc czy nie chcąc, musieli domu gospodarze 
Poszukać drużbów innych. Co też uczynili. 


Skończyłem ; — lecz ponieważ z bajki każdej wątku 
W inien się wprost wysnuwać sens, moralnym zwany, 
Do tego więc, co rzekłem zaraz na początku, 
Dodam: Licha wart postęp, jeźli — zwaryowany — 
Odwieczne prawa, których świat mocą się rządzi, 
Pragnie zmienić dlatego, że się jemu zdaje 

Iż zwolna chodzą tylko głupcy i mazgaje, 

Nie za$ ludzie stateczni. Niemniej przecież błądzi 
Wszelaki, kto zwlekając zawsze, w, każdym względzie, 
Mówi aobie zazwyczaj : „Jakoś to tam będzie ..* 

l z rozsądnym postępem stanąwszy w sprzeczności, 
Uciesznych, w biedzie, ima się ostateczności. 

Niechże więc każdy o tem weiąż wiedzieć się stara, 
Że cenną wielce rzeczą jest — rozsądku miara. 


Woj... ski 


NA POSTERUNKU. 


Co nam opowiedział w kramiku p. Paprockiego pan Adolf Dygasiński. — 
Wezwanie do krucyaty przeciw „najbrutalniejszemu organowi zacho- 
wawczemu*, — Konserwatyści pur-sang. -- Parę żywych przykładów. — 
Dwie racye i kilka wątpliwości--Sposób na „odebranie głosu nieuctwu*. 
*—Konkurencya naszych poczciwych Kuryerkoów i uczczenie pamię- 

ci ks, Baudoina. — Dwie uczty z dwoma klikami. — Spór „najceluiejszych 
myślicieli* o „konserwy mięsne“ — czyli prasa nasza na wysoxości — 

zadania! 


„Możeście Państwo nie słyszeli, a jednak jest w War- 
szawie „najskrajniejszy i najbrutalniejszy organ zachowaw-: 
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czy, z którym się nie godzą nawet konserwatyści pur-sang“. 
Jest organ, „który — o zgrozo! — urąga sprawom nauki 
(naturalnie warszawsko pozytywnej) i filozofii“ — który 
„prowadzi marną politykę, bez najmniejszego pojęcia, dokąd 
dąży”, — i który „rozstrzyga (?) kwestye ekonomiezne, nie 
mając do tego najmniejszego przygotowania“! Jest organ, 
który „ukazuje ogółowi (w postaci marnego miliona ssących 
kraj pasorzytów przyp. fel.) widmo (no i ktoby pomyślał że 
nawet statystyka urzędowa jest widmem!), zamiast istot- 
nych faktów* — i który „rzuca się nieustannie, jak (oj! oj!) 
tygrys w klatce“! 

Ale to wszystko nic! Gorszęą stokroć jest rzeczą, że 
taki organ „znosi się i toleruje z milczeniem*, a ani prasa 
konserwatywna ani postępowa „niema pisarzy, którzyby 
mu głos odebrali*. I jeszcze nie koniec, bo oto najstraszniej- 
szem złem jest „terroryzm“ tego „najbrutalniejszego organu 
zachowawczego" — terroryzm „ciążący nad opinią naszego 
dziennikarstwa*l... 

To wszystko opowiedział światu — w bibulanym kra- 
miku pana Paprockiego, nazwanym „Zycie“ — i stwierdził 
własnoręcznym podpisem, nie jakiś tuzinkowy pachołek 
dziennikarski, ale mąż sławy i „nauki* wielkiej — tak 
wielkiej, że gołosłowne, paszkwilistyczne twierdzenie uważa 
on widocznie za wszystko, a dowody za nic. - Wygłosił 
to, mówiąc krótko, znakomity autor „Nowych tajemnic 
Warszawy* — arcydzieła, które, jak wiadomo, sensacyjno- 
ścią treści prześcignęło wszystkie arcydzieła Bornowskie — 
nieporównany znawca i psycholog zwierząt, „znany peda- 
gog“ i — protektor szynków (1) — pan Adolf Dygasiński. 
Wprawdzie, ten sam pan Dygasiński, nie tak dawno jeszcze, 
uznawał w „Wędrowcu* potrzebę tegoż samego organu, 
przeciw któremu ogłasza krucyatę, aleć to nic nie znaczy; 
to jest zwykła metoda postępowania naszych pozytywnych 
„obrońców zasad sprawiedliwosci“. Kto nie uznaje ich mą- 
drości, ten z zasady (!) musi być idyotą. „Rola“ miała nie- 
szczęście nie pochwalić wspomnionego powyżej arcydzieła 
pana D..., więc teraz musi być synonimem „nieuctwa*, „idy- 
otyzmu*, „warcholstwa*, ba, nawet namiętności—tygrysich! 

Zresztą, jako człowiek pełen potulności, nie mogę 
w najnowszym okrzyku pana Dygasińskiego pod tytułem : 
„Zamilczenie w prasie“, czyli hura na „Rolę“ ! nie uznać 
pewnych racyj. Bo czyż mogą „godzić się“ z „najbrutal - 
niejszym organem zachowawczym* takie osoby delikatne 
i tacy „pur-sang konserwatyści", jak naprzykład redaktor 
i wydawca konserwatywno-katolickich „Kłosów*, pan Salo- 
mon Lewenthbal? Albo czyż może być w zgodzie z brutal- 
ną, — „Rolą“ taki, dajmy nato, „Tygodnik Illustrowany*, 
którego konserwatyzm jest tak uprzejmym 1 tolerancyjnym, 
że nie razi go wcale 'pomieszczanie, na jednych i tych 
samych szpaltach, wizerunków biskupów i portretów Bran- 
desów, oraz innych żydków, agitatorów bezwyznanio- 
wości? Istotnie, tacy „pur-sang konserwatyści“, a jest ich 
przecież bardzo wielu w naszej prasie warszawskiej, nie 
mogą żyć w jedności z nami i, co prawda, przy całem 
swem „tygrysiem* usposobieniu, jesteśmy tak wyrozumiali, 
że nie mamy o to pretensyi najmniejszej. 

Przyznaję tedy panu Dygasińskiemu pod tym wzgłę- 
dem racyę, a w dodatku przyznaję mu i drugą. Ma on słusz: 
ność, gdy gromi ową „pur-sang konserwatywną* i „pur-sang 
postępową* prasę, za to, iż niema w gronie swojem pisarzy, 
którzyby ów „najbrutalniejszy organ* pozbawiii głosu. 

W istocie, fakt to dziwny. Jakże to?! Dwadzieścia 
kilka pism (żydowskich albo judofilskich), setki mężów 
uczonych, kilkanaście klik zwartych, i to wszystko 
razem nie jest w stanie „odebrać głosu“ jednemu „nieuko: 
wi*? A pfe, moi panowie! Jakże smutne wydajecie sami 
sobie świadectwo waszego wpływu na publiczność polską ? 
Miałażby ta publiczność czuć w tem waszem wysoce nanko- 
wem (') „traktowaniu spraw kraju*, nędzną blagę, obłudę 
i niecną spekulacyę. osłanianą wygodnym parawanem „dobra 
ogólnego“? Miałażby ona, ta publiczność, nie wierzyć, że 
gdy jakis żydowski, albo ex-żydowski kupczyk wydaje jakiś 
organ publiczny, czyni to dla umiłowanej idei, nie zaś dla— 
geszeftu? Miałażby podejrzewać, że w owej waszej pra- 
sie, zamiast szczerej i gorącej pracy publicystycznej, kwit- 
nie, po największej części, handel pozytywizmem, konserwa- 
tyzmem i czem kto chce nareszcie? Miałażby ta publiczność 
przypuszczać, że gdy literat rozdający patenty na uczoność. 
pisze i wydaje pełne brudu, skandalu powieści 2 la Born, 
czyni to dla marnego rubla, składanego przez lubujące się 
w tego rodzaju utworach „młodsze“ i kucharki, nie zaś dla 
wyższych, szlachetniejszych celów ? Ależ, kochany panie 


(1) Patrz „Głos* Nr. 2 z r. 1886, 
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Dygasiński! macie tyle pism w ręku, tyle głosów do rozpo 
rządzenia, tyle głów „tęgich* i „uczonych“! Cóż tedy ła- 
twiejszego, jak przekonać tę jakąś tam publiczność 
polską (żydowska i bezwyznaniowa jest już przekonaną 
oddawna) że wszystko co pisze Ro la jest głupstwem, fał- | 
szem, oszczerstwem, a co wy mówicie, jest mądrością i pra-| 
wda, nie ulegającą zaprzeczeniu? Cóż łatwiejszego, jak, 
widząc to „nieuctwo* Roli, zacytować odnośne artykuły, 
ustepy. wskazać dowody i, zdowodami w reku, raz 
nareszcie z tem „nieuctwem* skończyć? Was, powtarzam, 
jest tylu, a ów „nieuk* sam. Dalej więc, jeno razem, na 
niego — „odebrać mu głos* ! 


Tylko że właśnie z onemi dowodami bieda, AMO | 


i na to macie juź sposób wypróbowany. Toż, ilekroć przy- 
ciśnie was ktoś w sens podobny do muru i poprosi o fakta, 
o dowody — odpowiadacie wyrzucaniem śliny, padającej 
zresztą na wasze własne nosy. 


Powiadzcje, moi mili panowie, że wam z tem bardzo 
dobrze, ależ, gdybyscie przeczuwali jakie to, w ocząch 
ludzi rozsądnych i uczciwych, jest wysoce komiczne ! 


O lepsze z tą farsą, nazywaną „umiejętnem i głębszem 
traktowaniem spraw kraju*, może iść chyba słynna już 
w Europie całej konkurencya naszych poczciwych Kurye- 
rów. Sąadziłem że gdy „Kuryer Codzienny“ podniósł 
w swych, przez „najcelniejszych myślicieli* zapełnianych 
szpaltach, potrzebę wielożeństwa i otaczania opieką 
„związków nielegalnych *— Warszawski pocznie zaraz 
dowodzić potrzeby powszechnego celibatu i wyrugowania 
z miast naszych wszystkich... kamelij nocnych, wszystkich 
domów... wesołych. Tymczasem stało się inaczej. Konkuven- 
cya ujawniła się w sprawach mniej drażliwej natury — i oto 
A parę jej, równie świeżych jak interesujących, przy- 

adów: 


Kuryer Poranny. Zbliża się 120 rocznica śmierci ks. 
Baudoina u 200-tna rocznica jego urodzin; należałoby przeto 
pomyśleć o uczczeniu pamięci tego szlachetnego kapłana- 
filantropa. Ze swej strony proponujemy zebranie funduszu 
na odpowiednią tablicę pamiątkową. 


Kuryer Codzienny (nie wspominająe, naturalnie, nic 
o projekcie swego współzawodnika): Zbliża się i t. d. Rzu- 
camy myśl wystawienia pomnika, któryby świadczył o czci, 
jaką spółeczeństwo otoczyło pamięć szlachetnego dobro- 
czyńcy opuszczonych dziatek ete 


Kuryer Warszawski (nie mówiąc również wcale o „ini- 
cyatywie* swoich konkurentów): Zbliża się i t. d. Szlachet -. 
ny filantrop, ks. Bandoin nie myślał o pomnikach i o tym 
podobnych oznakach czci zewnętrznej. Chcąc uczcić najgod- 
niej i najwłaściwiej jego pamięć, podnosimy projekt ufundo. 
wania drugiego szpitala „Dzieciątka Jezus* i t. d. 

Czy mysl sama, dobra i uczciwa w gruncie, nie utonie 
w boju konkurencyjnym przezacnych , stojących po nad 
wszelką prywatą i interesem przemysłowo-kupieckim „stró! 
„ów i kierowników opinii publicznej“ — nie wiem; ale wiem 
za to, że gdyby nie ta wysoce budująca... walka, twór- : 
ca projektu na pomnik Mickiewicza, pan Cypryan Grodebski 
nie miałby wyprawionych sobie w Warszawie aż dwóch... | 


„uczt“ osobnych—i również konkurencyjnych. Gdy bowiem | 
„Kuryerek Codzienny“ ogłosił światu o wyprawieniu prze- | 
zeń szanownemu laureatowi uczty, „w której przyjmowały 
udział wszystkie najwybitniejsze osobistości świata literac- 
kiego i artystycznego“ etc. — „Warszawski“, rzuciwszy na 
swojego rywala spojrzenie bazyliszka, wydał w tej chwili 
odezwę do narodu: „Jutro radakcya naszego pisma urządza 
dla czcigodnego laureata — ecztę, w której uczestniczyć 
będzie cały świat literacki" etc. 


Tym tedy sposobem, dla jednego laureata odbyły się 
dwie uczty, z całym warszawskim „światem literackim“, 
czyli, jak opowiadają złośliwi, z dwiema jego — klikami... 

Ale, ale, o małom nie przeoczył faktu doniosłości wiel- 
kiej, tak wielkiej, jak wielkiemi są cele, pragnienia i ideały 
większości naszej prasy. Oto dwóch z pomiędzy „najcelniej- 
szych* jej „myślicieli* toczy spór zawzięty, — no. zgadnijcie 
oco? A, oto mianowicie (czytaj „Słowo“ i „Kuryer Co- 
dzienuy*), kto dał inicyatywę „w sprawie“ wywozu zagra- 
nicę... „konserwów mięsnych* : konserwatyści — czy postę: 
powcy!?... I niechże mi ktoś powie, że prasa nasza nie stoi 
na wysokości zadania i że nie powinna ona, idąc za wezwa- 
niem p. Dygasińskiego, odebrać raz nareszcie głosu — tej 
jakiejś tam „Roli*! Kamienny. 


popierania przemysłu krajowego. — Koncepta francuzkie. — Zbro 
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Z CAŁEGO SWIATA. 


Przeprosiny za spóźnienie z ważną wiadomości»|... — Chrząszcze i inne 
owady, jak przybory stroju karnawałowego.—Nowy wynalazek "EEE 

NIA Z8 
filiżankę kawy. — Wieża żelazna, czyli wieża Eiffla w Paryżu. — Prasa 
wiedeńsks i złodziej Zalewski. — I nasza prasa też. — „Gazeta ałodziejska*. 
Specyalna prasa amerykańska. — Czy nam przydałaby się gazeta „dla 
nieumiejących czytać*?,.. — Wymiana zdań w kwestyi bulgarskiej, — 
„Nord* brukselski w tym samym przedmiocie. — Korespondent „Standar- 
da“ i konwencyna wojskowa Rumunii z ligą, — Optymizm prasy węgier- 

skiej.—Co na to giełdy? 

Przepraszam Was moje drogie panie! przepraszam 
najmocniej itysiąckrotnie — ale ja temu nie winien, tylko 
te śniegi i zadymki, które nietylko zmieniły geograficzną 
fizyognomię Warszawy, nietylko Towarzystwo belgijskie 
tramwayowe do ostatniej doprowadziły rozpaczy, ale po- 
psuły mi wszystkie moje komunikacye z „całym swiatem“, 
pozasypywawszy tory moich dróg żelaznych i pozrywawszy 
druty moich telegrafów. Grdyby nie to, jak mi życie miłe, nie 
byłbym się spóźnił z wiadomością, że najnowszą toalatową 
nowością w Paryżu, podczas karnawału, były: —żywe chrzą- 
szcze na kwiatach nieżywych. Żałuję tego opóźnienia tem 
bardziej, że ta moda mogłaby być wcale niekosztowna. 
Wprawdzie w Paryżu noszono chrząszcze meksykańskie, 
ale dla czegóż u nas nie możnaby tego zredukować do 
chrząszczów rodzinnych, a w braku ich nawet, do innych 
owadów, jak stonogów, i t. p. Szczególniej ten ostatni 
gatunek kwalifikowałby się moim zdaniem do podobne- 
go użytku. 

W każdym razie od mody tej więcej zaszczytu przyno- 
si francuzom nowy wynalazek nowego sposobu popierania 
przemysłu krajowego. Wynalazek ten, mający zresztą zale- 
tę wielkiej prostoty w pomyśle i wykonaniu, składa się 
z laski, zaopatrzonej na końcu w kawałek gąbki, napojonej 
płynem gryzącym. Wynalazca lub mąż wtajemniczony w se- 
kret wynalazku, chwyta laskę za koniec nieopatrzony w,gąb- 
kę, i wieczorem. nieznacznie, drugim końcem smaruje po 
odzieży przechodniów najlepiej ubranych. Naturalnie suknia, 
tak poczęstowana, niszczeje, a właściciel jej zmuszony jest 
kupić sobie nową. Czyż można coś prostszego wymyślić i na 
dowcipniejszej a bezposredniejszej drodze przemysł krajo- 
wy popierać?... U nas tacy smarowacze, mogliby być nara- 
żeni na wzajemne smarowanie... 

F:ancuzom widać ta alternatywa nie przychodzi na 
myśl; —a dziwna rzecz, bo co bądź naród to pełen pomysłów, 
a właściwie konceptów. Alboż to proszę państwa nie dobry 
koncept, założyć się z podobnymi sobie... koneepcistami 
o filiżankę kawy, że się taką a taką dziewczynę wrzuci do 
Sekwany, no, i dla wygrania tej kawy, wrzucić ją rzeczy- 
wiście ? 

A. tak się stało świeżuteńko. Trupa dziewczyny zło- 
wiono w rzece i wzięto go za zwłoki samobójczyni; byłoby 
wszystko razem w Sekwanie utonęło, gdyby jakiegos przy- 
łapanego złodzieja, nie zdjęły były niespodziewanie skrupu- 
ły, nie napadła zbawienna skrucha, która go skłoniła do 
wyjawienia życzenia zostania policyjnym łapaczem. Na do: 
wód swej bystrości, wykrył on kilka zbrodni, o których 


policya ani w ząb nie wiedziała, a między innemi wskazał 


nazwisko sprawcy tego utopienia, oraz innych uczestników 
tego... żartu towarzyskiego. 

Mniej drastycznym ale nie o wiele szczęsliwszym jest 
koncept owej osławionej żelaznej wieży, zwanej „wieżą 
Eiffla“, potworu mającego stanąć na wystawę paryzką. 
Budowę jej doprowadzono do pierwszego piętra, to jest do 
wysokości 100 metrów: całość budowy ma kosztować 7—8 
milionów franków... I co za pożytek te wyrzucone miliony 
przyniosą ? Chyba ten, że biedna klasa pracująca coś przy 
tem zarobi, bo innego żźadnego!... Ależ te miliony można było 
zużytkować produkcyjniej, a tem samem korzyści z nich dla 
społeczeństwa zdwoić, co najmniej, niż dźwigając za nie 
olbrzymie straszydło na wróble, które ani estetyka ani 
geszeftsmana zadowolnić nie jest w stanie. 

Nie powiem żeby mi się podobał także ton dzienników 
wiedeńskich , w jakim traktują zbrodnie, a mianowicie 
„zbrodnie sławne. Przed kilkoma dniami cała prawie prasa 
wiedeńska opisywała przewiezienie „sławnego na obu pół- 
kulach, defraudenta Zalewskiego“ do więzienia w Stein, 
podczas którego tenże osobnik znajdował się w wyśmieni- 
tym humorze... Już sama ta insynuacya, że kradnąc można 
się dobić sławy na obu półkalach, nie może zbyt umoralnia- 
jąco działać na czytające massy, a cóż dopiero powiedzieć 
o utwierdzaniu ich w przekonaniu, że dopuściwszy się ta- 
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kiego jak Zalewski złodziejstwa, można być w wyśmienitym i Kommanii S-tej, nie po niemiecku lecz po polsku, poleca zara- 
humorze... Nie dotykałbym tego przedmiotu, bo ml znów zem, aby katechizm dyacezyalny znajdował się w każdym polskim 
moralność wiedeńczyków tak bardzo nie leży na sercu, ¿domu i aby rodzice oraz duchowni nauczali z niego młode pokole: 
a zresztą wiem, że choćbym się na głowie postawił, to po- | nie z największą gorliwością. Przygotowywanie do Św. Sakramen- 
ziomu jej nie podniosę, — ale idzie mi o to, że ta krymina-, tów ma trwać całe dwa lata, aby uczeń zasady wiary i moralności, 
listyczna reklama, to interesowanie się zbrodnią, to roman- | wykładane w szkole po niemiecku, mógł pojąć należycie i wpoić 
sowanie z nią niejako, z wielką szkodą dla wielu sfer spo-| w młodocianą swą duszę, przy pomocy mowy ojczystej, © 
łecznych, poczyna się zagnieżdżać i w naszej prasie... My Wspomnienie. W gub. Podolskiej, w Płoskirowie, zmarł 
zawsze zaczynami jeść rybę z końca, z którego cuchnie. _ |w dniu 26 Stycznia r. b. człowiek, którego życie i działalność 

Już wolę taką jawną bezczelność, która szczerością były wprawdzie nie rozgłośne, ale tak pełne miłości i cnoty prawe 
swoją prawie rozbraja, jak np. amerykańska „Gazeta po- | dziwie chrześciańskiej, że w tych zwłaszcza czasach, w których 
wszechna dla złodziejów*. Taką gazete weźmie przynajmniej | o cnotę taką coraz trudniej — niestety, godziłoby się postawić je 
w rękę tylko specyalista, podczas gdy dziennik ogólny za-|za wzór do naśladowania, Człowiekiem tym był 6. p. Kazis 
trawa każdego, kto się w nim zdrową strawę znaleźć spo-|mierz hr. Dunin. Syn żołnierza z czasów Napoleona, Ka- 
dziesya” rola hr. Dunina, b. Pułkownika b, wojsk polskich, odziedziczył 

Zresztą specyalność to już rzecz amerykańska i prasy jpo ojcu nieskażoną prawość charakteru i szlachetność uczuć, 
amerykańskiej w szczególności; tam są osobne, specyalne | „Prawdą a praca“, oto hasłu, przy którem ś&. p. Kazimierz wytrwał 
dzienniki dla—zakochanych bez wzajemności, dla— stróżów |do końca prawdziwie pożytecznego żywota. Starzec 73-letni, za- 
nocnych. dla—handlarzy wężami, a nawet dla — nie umieją- | chował do ostatka młodzieńczy zapał do wszystkiego, co piękne, 
cych czytać. No, już tego ostatniego specyału, czy specya|- | zacne i szlachetne. Sam pełen wiary i uczuć głęboko religijnych, 
ności nie życzyłbym naszej prasie. 


gdyby powstały dzienniki, któreby nieumiejący czytać, czy- 
tać potrafił... l 
Wymiana zdań między gabinetami w sprawie bulgar- 
skiej rozpoczęła się nareszcie; ale podczas gdy niektóre 
organa prasy widzą w tem co najmniej początek końca, bru: 
kselski „Nord“ niewiele sobie z tych pertraktacyj zdaje ro- 
kować nadziei, twierdząc, że takowym nawet charakteru 
układów przypisać nie można. W drugim artykule tenże 
organ twierdzi. że zapatrywania polityki ruskiej na tę kwe- 
styę są znane: Rossya nie żąda protektoryatu nad Bulgaryń, 
tylko przywrócenia w niej traktatu berlińskiego. Jeżli więc 
liga tak zwana pokojowa zgadza się na usunięcie księcia 
Koburskiego i zaprowadzenie w Bulgaryi legalnego po- 
rządku, niech się przyłączy do żądanych przez Rossyę kro- 
ków zbiorowych. Dopóki to nie nastąpi, Rossya w przy- 
mierzu potrójnem upatrywać musi tylko przeszkodę do za- 
łatwienia kwestyi bulgarskiej i oglądać się za przeciwwagą. 
„Nord'* wątpi żeby wpływ mowy kanclerza niemieckiego 


Cóżby to było dopiero, ; umiał je wpajać w młode serca, a niejeden umysł obłąkany zasa- 


dami nowoczesnej pseudo-filozofii jemu zawdzięcza zwrócenie 
na drogę prawdy i miłości Bożej, Nietylko dla rodziny najbliższej, 
ale dla wszystkich braci w Chrystusie pełen poświęcenia, nie od- 
mawiał nigdy i nikomu pomocy bratniej, dzielae się, w potrzebie, 
ostatnim bodaj groszem. Był też zmarły jednym z najprawdziw- 
szych przyjaciół naszego pisma, a słowa sympatyi, otuchy i zachę: 
ty, jakich nam, w pierwszych zwłaszcza poczatkach naszego wy- 
dawnietwa, nie szczędził, pozostaną dla nas na zawsze jedną 
z najmilszych nam pamiątek. 

Cześć pamięci zacnego człowieka i prawego obywatela ! 

Objaśnienie. Z Mińska gub., od jednego z życzliwych czy- 
telników naszych, otrzymujemy list następujący: 

„Szanowny Redaktorze! W N.rze 19 „Wieku“ zr. b., w ko- 
respondencyi z Mińska gub., czytaliśmy wiadomość o tutejszej 
szkole rzemieślniczej żydowskiej, w której jakoby : „kształci się 
w naukach i rzemiosłach, i to pod kierunkiem najlepszych w mie- 
ście nauczycieli i majstrów, po kilkuset uczniów rocznie“. „Naj 


lepsi uczniowie — według tej samej wiadomości — po ukończeniu 
odpowiedział jego oczekiwaniom: pomimo bowiem dobrego | 


szkoły, wysyłani bywają do Paryża, a wreszcie w szkole kształci 


wrażenia jakie one sprawiły w Petersburgu, wymagają tam | się także kilkudziesięciu chrześcian*, 


czegoś więcej niż słów. e" 
„Standardowi* angielskiemu donoszą z Wiednia, że 
rokowania mające na celu przyprowadzenie do skutku fran- 


cuzko -ruskiego przymierza zaszły dalej, aniżeli powszechnie; 


przypuszczają; — z drugiej zaś strony rozeszła się wiado- 


Otóż, wiadomość ta wymaga pewnego sprostowania: z 

W roku 1883, przy ofiarności tutejszych żydów bogatych, 
została założoną, dla biednych chłopców żydowskich, szkoła ele- 
mentarna z oddziałem rzemieślniczym. Taki też jest tytuł tej szko- 
ły. Według zaś sprawozdania urzędowego, w szkole tej sa 3 od- 


mość, że Rumunia zawarła konwencyę wojskową z pokojową | działy, w których ucza: religii (rabin Ha neles), początków 
ligą. języka ruskiego, arytmetyki i kaligrafii. W 2-gim i 3 cim oddzia- 

Tylko węgierskie dzienniki zapatrują sie dotąd opty- |le uczą, oprócz tego, stolarstwa i ślusarstwa p. p. Epsztein i Sega- 
mistycznie na obecne położenie, twierdząc, że się w niczemiłowicz, obaj starozakonni i nie posiadający swoich własnych 
nie pogorszyło, —ale mało jakoś znajdują wiary, szczególniej | warsztatów, Rzemiosł tych uczy się obecnie nie kilkuset, lecz 89 


na giełdach, które gwałtownym spadkiemniektórych walorów 
znaczą silne swoje zaniepokojenie. 


E. Jerzyna. 


KRONIKA BIEŻĄCA 


Krajowa i Zagraniczna. 
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Wsprawie długów właścicieli ziemskich. P. Henryk 
Wiercieński, współpracownik naszego pisma, nadesłał warszaw- 
skiemu Oddaziałowi Towarzystwa popierania przemysłu i handlu 
wniosek w sprawie spłacenia przez skarb państwa długów właści- 


cieli ziemskich, za pośrednictwem biletów bankowych. nieoprocen- Ć 


towanych. Zdaniem pana Wiercieńskiego, bank państwa, przy 
rozszerzeniu zakresu swojej działalności, mógłby udzielać pożyczki 
na gospodarstwa wiejskie, na gwarancyę wartości tychże gospo- 
darstw; treść zaś swego wniosku opiera na następujących postula- 
tach : 

1) Ażeby bank państwa podjął cperacyę spłacenia wierzy- 
cieli ziemskich, przynajmniej do wysokości */, wartości danych 
gospodarstw rolnych; 2) ażeby do spłaty mogły być użytemi bilety 

ankowe nieoprocentowane; 3) ażeby właściciele ziemscy opłacali 
skarbowi 10/, za udzielona im pomoc, a obok tego 1 do 29/, rocz- 
nie za częściowa amortyzacyę. 

Wniosek ten ma być wkrótee przedmiotem dyskussyi w war- 
szawskim oddziale Towarzystwa popierania przemysłu i handlu. 

Okólnik ks. Arcybiskupa Dindera. Dzienniki nasze podały 
niedawno treść okólnika J. E. Arcybiskupa ks, Dindera do prefek- 


tów gimnazyalnych w W. Ks, Poznańskiem, Okólnik, nakazując | 


Przygotowywanie uczniów klas niższych i średnich do spowiedzi 


chłopców żydowskich. Żadnego ucznia szkoła nie miała nigdy za- 
miaru wysyłać do Paryża dla dalszego kształcenia się, i nakoniec, 
w szkole tej, jako wyłącznie przeznaczonej dla chłopców żydow- 
skich, nie kształcił się ani jeden chrześcianin, 

Racz, Szanowny Redaktorze, pomieścić sprostowanie niniej - 
sze, a zarazem przyjąć wyrazy głębokiego szacunku i poważania. 

A. W.“ 

Nowości wydawnicze. Pracowity, zacny i pragnący ezcze- 
rze dobra malaczkich, Ks, Rafał Kapucyn wydał znowu godną 
polecenia książeczkę p.t. „Jak się pani Jedrzejowa spowiadała 
a jak się spowiadać potrzeba.“ 


Praca krytyczna pana Teodora Jeske.Choińskiego, wyszła 
świeżo w osobnej odbitce, 
Z prasy. „Kuryer Warsząwski* w swym numerze „post. 
nym“ (46), pomieścił między innemi artykał (1) pani Lucyny 
wierelakiewiczowej, p. t. „Kuchnia postna“. Nie 
mamy, naturalnie, nie przeciwko temu, aby pani Ćwierciakiewi- 
czowa ogłaszała sobie swoje... mądrości kulinarne gdzie chce 
i w jakiej chce formie, reklamując przy tej sposobności swe 
„dzieła” bodajby najbardziej po... amerykańsku; ale wyszydzanie 
tych, którzy „,bez zastrzeżeń poddają się dobrowolnie nakazanej 
sobie katuszy' — czyli postowi, jak również lekceważące od- 
zywanie się o „tak zwanych dyspensach* it. p., nie powinno być 
chyba jej— przynajmniej udziałem. Toż przecie mamy już od tego 
panie Orzeszkowe, Konopniekie i inne ciocie warszawskiego pozy- 
tywizmu! Zresztą, zdaja nam się, iż kobiecie w tak późnej już sta- 
rości (przepraszamy najmocniej że dotykamy strony najdrażliwe 
szej może) nie należałoby w żadnym razie traktować lekkomyślnie 
tego co szanuje ogół — i wśród rzeszy czytelników Kuryerkowych 
szczepić pojęć zanadto wolnomyślnych, Tak, tak, proszę pani, to 
w żadnym razie „nie wypada*,,. 
Odczyty. Zapowiedziane prelekcye na rzecz Osad rolnych 
już się rozpoczęły. Pierwsze dwa odczyty p. t. ,„Hypnotyzm w ng- 
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uce a w praktyce“, wygłosił" Dr. Fabian. Prelekcya, w drugiej 
zwłaszcza części, miała przeważnie charakter polemiczny. 

Z teatru i muzyki. W teatrze Rozmaitości ma być przed- 
stawiona w tych dniach komedya p. Przybylskiego p. t. „Państwo 
Wackowie'' 

W teatrze Małym rozpoczęto próby z dwuaktowej farsy 
p. Franciszka Mielnickiego p. t. „Nowy Tersytes''. 

W ubiegła Niedzielę, odbył się z powodzeniem koncert na 
korzyść nieznmożnych studentów warszawskiej szkoły weteryna- 
ryjnej. 

Termin otwarcia wystawy muzycznej nie został jeszcze 
stanowczo oznaczonym; w każdym razie, piękne to i szlachetne 
dzieło br. Platera, głównego, jak wiadomo, inicyatora wystawy, 
obudza już obecnie nader żywe i szerokie zainteresowanie. 

Wiadomości osobiste. Czcigodny i zasłużony kapłan, ks. 
Michał Nowodworski, dr. S tej Teologii, redaktor .„Encyklopedyi 
Kościelnej“, założyciel i główny współpracownik „Przeglądu Ka 
tolickiego'', zatwierdzonym został przez rząd na stanowisku kano 
nika kapituly warszawskiej. 

Zmarli: S. p. Ks. Bronisław Ruszkowski, proboszcz 
parafii Kobiele, kapłan powszechnie szanowany, prawdziwy ojciec 
i opiekun licznych swych parafian i serdecznie ukochany przez 
nich — zm. w Nowo-Radomsku. 

S. p. Władysław Plocer, znany muzyk, pianista, rokują- 
cy niegdyś świetne nadzieje — zm. w Warszawie, przeżywszy 2% 
ledwie 36 lat. 


SPRAWOZDANIE HANDLOWE. 


23 Lutego 1887 r. 


Z rynków zbożowych zagranicznych nie nadeszły żadne no: 
we wiadomości, Wszystko jest tak jak było w poprzednim tygo- 
dniu sprawozdawczym, a to samo powiedzieć można i o rynkach 
warszawskich. 

Na placu Witkowskiego płacono za pszenicę wy- 
borowa 6 60—6,80, średnią 6.20—6.40, ordynaryjną 5.60—5.70. 
Żyto wyborowe płacono 3,70—3.90, średnie 3.50—3.60. Owies 
wyborowy sprzedawano po 2,60—2.80, średni 2.15—2.30. Groch 
dobry, do gotowania, płacono po 4.30—4 80 

Na stacyi Praga płacono pszenicę wyborową 112— 
114, średnią 105—106, ordynaryjną 98—100 kop. zw pud. Żyto 
wyborowe 64—66, średnie 62—63. Owies wyborowy 69—76, 
średni 62—68, ordynaryjny 56—59 kop. za pud. 

W handlu okowitaą usposobienie i tym razem nie uległo 
zmianie. Ceny pozostają ciągle na jednym i tym samym, dosyć 
nizkim poziomie. W Hamburgu cena regulacyjna wynosiła, w tych 
dniach, 22 m. za 100 litrów; a na rynku warszawskim płacono za 
garniec 2.67—2.69 w sprzedaży hurtowej, 

Dostawa wołów stepowych na targ pragski jak zwykle 
w czasie postu uległa zmniejszeniu; ceny jednak pozostały te sa- 
me t. j. stosunkowo dobre. 

Na rynkach żywnościowych nabiał ciągle jeszcze dość dregi, 
jakkolwiek ceny w ostatnich dniach uległy dość wyrażnej zniżce. 
Funt masła bez soli płaci sie 40 do 55 kop. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Sz. ks. J. Galicz w Kluszcz.—Odpowiemy listem. Ogło- 
szenia damy w przyszłym numerze. 

P. Włodzimierz Zaleski w Pierzchnie.—Pan Hen- 
ryk Wiercieński mieszka w Nałęczowie (gub. Lubelska); tam też jest 
i stacya pocztowa. 

Sz. ks. J. Kozłowski w Mstowie. — Na propozycyę Sz. 
Ks. Dobrodzieja zgadzamy się najchętniej, — dziękując za życzliwość. 

Panu Szob. w Warsz.—Uwaga słuszna; skorzystamy z niej 
przy pierwszej sposobności. 

P.Lawdański w Op. gub. Podol.—Żądane książki wy- 
gyłamy; oprawa zajęła nieco czasu, Do dyspozycyi sz. pana po policzeniu 
już przesyłki pocztowej pozostaje jeszcze kop. 20. 

B.v. Romer w Koszed. — Numera brakujące wysyłamy 
najchętniej; rzecz drobna—nic nam się nie należy. 

P. Michał Aleksandrowicz w Wilnie. — Istotnie 
zaszła pomyłka, obecnie juz sprostowana. 

Pani O. P. w Warsz.—Wybaczy nam 8z. pani, ale z inicya- 
lami tylko—korespondencyi prywatnej prowadzić nie możemy. 

Dr. J. w Warsz. — Mieliśmy sposobność przekonać się dowo- 
dnie że wynalazca „Exiccatora* inż. p. G. Ritter jest — protestantem. 

P.Adamowi Wiśliekiemu. — Przyczepka godna, jak po- 
wiada Kuryer Warsz. „fachowego szubrawca*. Jeżeli wszakże 
to wszystko co pan o owym p. Betcherze opowiadasz jest prawdą, to 
musiał on chyba wprost z pańskiego organu czerpać zasady moral- 
ności niezależnej. W każdym razie radzilibyśmy waści w tego ro- 
dzaju wystąpieniach być nieco ostrożniejszym — pomnąc na przypowieść 
o... dzbanie 1—uchu. 

Panu Al. Wr. w Warsz.—Żn wiadomość o zbieranych nie- 

dyb przez wiadomego jegomościa „ofiarach na hercegowińców*, dzięku- 
jemy uprzejmie. 
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REKLAMY. 
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CZLOWIEK MŁODY, UCZCIWY I ZDOLNI, 


poszukuje miejsca woźnego w biurze lub kantorze. Może 
przedstawić jak najlepsze rekomendacye osób znanych i wia- 
rogodnych. ; 
Wiadomość w red, koli (Nowy-Świat Nr. 4). (4-1) 


—ŻZwracamy uwagę czytelników na świadectwo wyda- 
ne przez Pracownię Chemiczną Muzeum Przemysłu i Rolnic- 
twa w Warszawie za Ne 1179, firmie „W. Kotecki' (Leszno 
Nr. 14 i Bednarska Nr. 12) którego tekst dosłowny poniżej 
zamieszczamy : | 
Zawiadujacy Pracownią Chemiczną Muzeum Przemy. 
słu i Rolnictwa. 
Do Wielmożnego Pana W. Koteckiego—w miejscu. 
Niniejszym zaświadczam, że przesłane mi w dniu 26 
Października r. b., dwa okazy win stołowych, zaopatrzonych 
cechami firmy, W. Kotecki — Warszawa, i napisami „Wę- 
gierskie" i „Krymskie*, poddane rozbiorowi chemicznemn, 
celem udeterminowania stopnia ich czystości, okazały się 
ze względu na jakość i ilość ważniejszych składników che- 
micznych, winami naturalnemi, normalnemi, to jest wolnemi 
od dodatków mających na celu sztuczne podniesienie ich 
smaku lub trwałości. 
Warszawa, d. 15 Listopada 1887 r., Krakowskie- 
Przedmieście, 66.—Nr. 1179. 

(podp.) N. Milicer, 


Magister Nauk Przyrodzonych. 


(6—5) 


Biuro Komisowo-Nauczycielskie: 
A. Lewińskiego, 

Zielna Nr. 42 róg Próżnej, z osobnym oddziałem Stręczeń 
mając do lokacyi: Nauczycieli, Nauczycielki, Bony różnego 
wykształcenia i narodowości, Rządców z kaucyami i bez, 
Ekonomów, Pisarzy, Gorzelanych, Mechaników, Techników, 
Ogrodników, Gospodynie, Panny służące i t. d., poleca swo- 
je pożyteczne usługi, oparte na dobrem zrozumieniu własne- 
go interesu, na dążności wyrobienia renomy firmy niesieniem 
usług jakich J. W.i W. W. Chlebodawcy spodziewać się 
mają prawo od Instytucyi rządzącej się zasadami. (26—21) 


OGŁOSZENIA. 
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Główny Skład Dywanów 3 
GIEŁŻYŃSKIEGO PIOTRA, ulica Marszałkowska Nr. 137 


(10-ty dom od ogrodu), 
poleca w wlelkim wyborze: Dywany najrozmaitsze, Serwety, Chodnikl 
Koldry, Dery i t. p. JUTY i WEŁNY na pokrycla meblowe, Kretony Fabryki 
„Zawiercie*, Ceny fabryczne. PP. Handlującym rabat. 


Fabryka Narzędzi Chirurgicznych 52-8 
i wszelkich stalowych ostrych, oraz Bandaży 


I. Jodłowskiego 


Bielańska Nr. 5. — Filja: Marszałkowska Nr. 137 
(9-ty dom od ogrodu). 
poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych i no- 
Żowniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye po cenach 
najumiarkowańszych. 


PACHT 250 KRÓW 


do wypuszczenia od Ś.g0 Jana r. b. Pacht ten wypuszczo 

nym być może tylko chrześcianinowi na bardzo dogodnych 

warunkach. Wiadomość u właściciela, w Domaszowie przez 
(6--6) 


Sobolew st. kolei Nadwiślańskiej. 


[WON 5] "MAGAZYN ME Ta 
DYP 


| "DYPLOM UZNANIA. i MAGAZYN MEBLI 
ZJEDNOCZONYCH STOLARZOW 


w Warszawie, Tlomackie Nr. 6, — były Hotel Wileński. - 
Poleca umeblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów, i posiada 
meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cenach 
możliwie nizkich, także wszelkie roboty tapicerskie 1 dekoracye, podług 

najświeższych żurnali 13-8) 
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Koronki, Żaboty, Wstążki, Garnirowania do Sukien, Woalki, Rękawiczki jedwabne, Kołnierzyki i Mankie- 
ty damskie i dziecinne, Chustki płócienne batystowe. koronkowe, do nosa. Pończochy damskie i dziecinne, Ka- 
masze wełniane, Halki kortowe i trykotowe, — poleca w wielkim wyborze po cenach nizkich !! | 


MAGAZYN BIELIZNY MEZKIEJ 


A. KIERST r S*a 


| 5 Bielańska 5, — vis-a-vis Daniłowiczowskiej. 
| Wszelkie zamówienia z prowincyi uskuteczniamy odwrotną pocztą, franco. Ceny nizkie. 26—22 | 
i a | p ill = z „E 


Najwyżej Zatwierdzone 
Towarzystwo Wzajemnego Ubezpieczenia na Życie 


| „NEW-YORE" 


ZAŁOŻONE W 1845 ROKU. 


Warunki Ubezpieczenia i Kontroli zostały zatwierdzone przez P. Ministra Spraw Wewnętrznych 21 Października 1887 r. l 


Kapitał gwarancyjny, najzupełniej zrealizowany, wynosił w dniu I-go Stycznia 1887 r. 161,100,224 rubli. Towarzystwo złożyło do Bank 
Państwa 500,000 rubli tytułem kaukyi, (w listach pożyczki wewnętrznej z roku 1837 wartości nominalnej 600,000 rubli). 


Osobny, prawem przepisany, fundusz rezerwowy składa się do Banku Państwa, jako gwarancya Ubezpieazeń w Cesarstwie i Królestwie 
zawartych. 


Czynności Towarzystwa i unormowanie funduszu rezerwowego, podlegają czynnej kontroli Rządu Ruskiego. 
Wszelkich objaśnień udziela Biuro Towarzystwa w Warszawie, Plac Saski Nr. 5. 


DYREKTOR 
na Kosyę Południową i Zachodnią 


oraz na Królestwo Polskie : L. Werner. 
| Bankierzy w Warszawie. . 
Banik Handlowy w Warszawie. (0-3) 


A. Rawicz & Comp. 


Magle pokojowe najnowszego systemu; można nabyć ta- | 
kowe i zarazem na miejscu wypróbować ich praktyczność, — 
jak również Maszynki nowe do kapslowania butelek bardzo | 


HURTOWY SKŁAD WIN 


Zagranicznych i Russkich 


SCHODETA | Zawadzkiego | 


łatwym sposobem. — Tanie. najnowszego systemu i najprakty= 
czniejsze Maszyuki do masła różnych wielkości, — Najnowsze 
maszynki do siekania miesa i wyżyłowania. —;Taboreciki 
i Stoliki składane i t. p. różne wyroby, stosowne i praktyczne do 
gospodarstwa i użytku domo 


wego. 
a ua składzie. 


jowych 


W WARSZAWIE ca 
przy ulicy Senatorskiej Nr. 24. ch 
Ma honor podać do windomości Szanownego Ducho- | 


wieństwa, że prócz rekomendowanego aw 


| 


|ERFHJER 
TETATI 


L as 5 Pi 
ina Krymskieg O w Cenniki iękna „Nr M "i 
a r. do Mszy Ś-tej, na 1 rub. 80 kop. garniec, na 40 kop rj zag = ES aa uke ZWZ 
utelkę, jakie to wino zyskuje coraz większe uznanie, czego |-- == Don p : 4 — 
dowodem zwiększające się zlecenia ze wszystkich prawie | ka ac Wiedeń Nr MDE Budapeszt NA 160 —W 
dyecezyj, na zasadzie poczynionych prób, — poleca t j j i 
a | |) © += © | 
i Wina Węgierskie > m pa 
na ten sam cel z najzupełniejszą gwarancyą czystości na {=} x; © pp = 
125 rubli beczkę, garniec 4 ruble, butsikę 85 kop.g = — pa hd aj 
, pi Pag Case | 
Dla Gospód 2] Ee D 3 
Wino Krymskie smaczne z 1886 r, polecamy na 1 rub. 20 |-= a = mz 
kop. garniec, butelkę 30 kop. 2: 2 N rej © 
Oprócz wymienionych Win codziennego niemal użycia, f=- GO o N-R tug 
poaiadamy i w wyższych gatunkach jak również Wina Bor- A m mi ba |-= a 
doskie. Burgońskie, Hiszpańskie, Reńskie, Szampańskie tak 31 R 3-2 
francuzkie jak ruszie, oraz Porter i Piwo ang..Rumy, Cogna- §-j- l - p a” l 
ki lecznicze, Likier Benedyktyński i inne. 2 | X ~T CCA ? l OR u 
4 Cenniki na żądanie przesyłamy. (6—1) D " 4 — A U 
| m m a m T Osusza wilgoć w domach, zabezpiecza drzewo od GNICIĄ 
=P ET ETATY TEE PETE P CORE r r i TJT i Grzybka. Dezynfektuje. Zastępuje OLEJNĄ FARBĘ. 
AE 52-11 Inżenier Ritter, Królewska 39. 
"a2] FABRYKA i MAGAZYN | | EA 
|| WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 
li | KONNEJ JAZDY I POŁOWANIA 
i NV R 
| JT. L. BREYMEYER, — Warszawa 
| Królewska Nr. 1, róg Krakows.-Przedm. 


polaca 
Kufry—Walizy — Torby — Sakwojaże 
Płaszcze gumowe — Buty filcowe 
Kurtki — Płaszcze I Spodnie skorzane 
Torby mysliwskie — Futerały na bron 
Portmonetki—Pugilaresy—Portcigary—Woreczki i t. 
Wszelkie reperacye uskuteczniają się szybko I dobrze. 


dla młodzieży, poczet z 43-ch portretów litogr. podług rysunków T. Ma- 
leszewskiego, z tekstem, do nabycia we wszystkich księgarniach 
iw Redakcyi „Roli“, w ozdobnej oprawie lub na wielkim arkuszu, cały 
poczet rs. 2 kop. 50. Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolfa. 

EEE Zr o A O O | ____—— p OOOO O 


GO 
-| 


q 
LCD 


„KRÓLOWIE 


Polski Kantor Rankierslki 
RADZISZEWSKI i S-ka (52-7) 
WARSZAWA — HOTEL EUROPEJSKI. 
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Fa Rai L.GLŁKOWNKIEGO RZN 
w Warszawie, 
Specyalna Fabryka i Magazyn ipasi negina Nr. 133, 


| BIELIZNY <E r OA A ar R Ta róg Ś-to Krzyzkiej. 
oo nan Io a Anas E e EADZCO 


Poleca — w wielkim wyborze: 


Koszule męzkie, odznaczające się najlepszym krojem i wykończeniem, Kołnierzyki i Mankiety w najnowszych 
fasonach. Kalesony, Skarpetki i Szelki, Wielki wybór Krawatów, Szpilek i Spinek najmodniejszych. Chustki 
na szyję jedwabne i półjedwabne, oraz Chustki do nosa, zawsze w wielkim wyborze. Wyroby trykotowe 
wełniane i bawełniane. Kaftaniki siatkowe hygieniczne, oraz wyroby wełniane D-ra Jaegera. 
Wszelkie zamówienia wykończają się starannie i spiesznie. po cenach stałych, możliwie nizkich. p. p. ban- 
| dlującym ustępuje się rabat. 


BLE | „Najlepszy krój Koszul meęzlzich.* 52—24 
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Spean e 
- Główny Skład Wyrobów Tabacznych  żżaśćć E E 2. 
Ed. Noi. = ms Z 3 
| Hurtowy i Detaliczn ZŚsBE A | 
| 4 A oz SZEQOSSBA2. | 
DIW | Ę IAI CPEPEEEPK MACA=lEH 
| Mea AHH 
| Saa oopan gAPiz| 
| licy Nowy-Świat Nr. 5i Wareck 355325 abe „jeb 
przy ulicy owy- wiat Nr. (róg areckiej). BSZEEE mS = (10-3). 


= ECH Hrnwiec © PE) 
ie wynóó Pierra i cy MURCZYŃSKI 


BRACI HEN NEBERG róg Nowogrodzkiej 4 Movsatikowskiej Nr. 94 nowy. 


poleca wielki wybór tak przedmiotów PLATEROWANYCH, na dole w podwórzu po prawej stronie, 

jak 1 BRONZOWYCH, złoconych i ciemnych. KB Zaznaczyć Przyjmuje wszelkie obstalnnki w zakres krawiectwa wchodzące, oraz 
przytem winniśmy, iż wobec zag! anicznych bronzów, nasze wykonywa wszelkie odnówki j jesienne i zimowe palta, akash gurduty, 
wszelką konkurencyę wytrzymują, są bowiem 0 wiele 8Olid- | tużurki, żakiety, marynarki, spodnie, kamizelki i t. p, i takowe Oczyszcza 


z plam i 1 brudu, obszywa tasm odsz WA odszewki nicu e, reperuje 
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KEFIR LECZNICZY 


J POAR PET Me O T AES 3 Specyalny Zakład prawdziwego Kefiru leczni- 


$ i” anim 13- Ę | czego K. Sigaliny z Kaukazu, oprócz wielu medali za 
SKŁAD MEBLI | Kefir i Grzybki, nagrodzony został pochwałą I-ej klasy 
MAJSTRÓW SEO A EE TÓWA | na Wystawie Hygienicznej w Warszawie w 1887 r., 


CE 
Cenniki na żądanie wysyłają się franco. 


obecnie zaś medalem srebrnym na Wystawie Wszech- 

rossyjskiej Wiejsko-Grospodarskiej w Charkowie. 
Zakład mieści się przy ulicy Królewskiej M 31 

nowy (między ulicą Marszałkowską, a skwerem kościo- 


róg Marszałkowskiej i Zielonego Placu, 
Nr. 60 (I50 nowy), |-sze piętro. 


Pragnąc dostarczyć JJWW.i WW. Panom mebli ToM 
produkowanych we własnych warsztatach, poleca takowe od 


najskromniejszych do wykwintnych, przyjmuje również zamówie- | ła ewangelickiego). diea —3) 
nia na roboty tapicersko- dekoracyjne, gwarantując za dobroć | Pb dll KAA e A 7! 24 
towaru i roboty. 
SKŁAD ZEGARKÓW 
z FABRYKA I SKŁAD SS. POPIELA, (52-11) 
D Narzędzi Chirurgicznych i ostrych, Ulica ElektoralnaNr. 5. 


E UBU id oeiczy | FABRYKA I MAGAZYN 


w wAłszwe _ ||| WYROBÓW JUBILERSKICH 
Bielańska Nr. 9, Hotel Paryzki. 21 W. MOCZYDŁOWSKIEGO 


stalowych, oraz Bandaży, man EE Z 


00000 
AD PAPIERU mataryały p (amienne iry- przy ulicy Nowo Senatorskiej pod Nr. 3, obok Hotelu 
SKŁ gunkowe, Drukarnia Rzymskiego, (12—11) 
"St w Warszawie, z Ekspedycyą tychże na prowincyę znaczny wybór gotowej bi żuteryi z własnej fabryki, co 


w WARSZAWIE, NOWY-SWIAT Nr 62. ko z pierwszej ręki znacznie taniej. Obstalunki i repe- 
(Marki pocztowe za Gazety, przyjmują się jako gotowizna.) _racye po cenach nizkich, najakur atniej się wykończają. 
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